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Przegląd polityczny.
Akta zawarte w angielskiej błękitnej księ­

dze,— nagroda Komarowa złotą szablą i — otwarty 
list tego jenerała, ogłoszony w  kaukazkim urzę­
dowym dzienniku, a dziękujący Rosjanom za na­
der liczne dowody gorącego uznaniai • 1* 1 - ~ ~ ~! dla   ... 1 vi i co ]
działalności, — wszystko to, oczywiście, nie może 

tej chwili przyjemnie usposabiać Anglików dla 
binetu p. Gladstone’a. Przykro uczucie, którego 

oni teraz doznają, stanie się niezawodnie jeszcze 
bardziej cierpkiem w skutek ostatniego koinuni-

w tej chwili pr 
ga' ‘

katu Norda. __ --..jj 
wychodzący po francusku w Brukselji

 C?v
Ten rosyjski półoficjainy organ, 

usku w Brukselji, om awiając  
dzisiejszy stan anglo-rosyjskich rokował 

Nio v  arunkowej pewności
tnował, nie będzie zamącony. 

Przy każdem roztrząsaniu choćby" tylko pozornie
interaa/lw

sze: „Nie ma bezwaruntówej YewnoToi1’ i
ko), który teraz zapanował * a o ś u ’ L

ań, tak pi- 
źe spo-

sprzecznych interesów muszą powstawać chwilo­
we różnice, ale trzeba pamiętać, że żadne trwałe 
dzieło nie może byc zbudowane bez należytego 
przygotowania. Ponieważ właśnie Rosja szczerze 
pragnie załatwić spór graniczny ostatecznie 
przeto musi starać się o to, aby lmja graniczna 
zupełnie odpowiadała wszystkim potrzebom życia' 
rozwoju i bezpieczeństwa ludności mieszkafacej 
nad granica. Niepodobna przypuszczać, żeby ga­
binet londyński nie przyznał słuszności temu ro­
zumowaniu i dla tego my z cała ufnością ocze­
kujemy dobrego końca teraźniejszych rokowań.11 
Zestawiając pierwsze zdanie tego ustępu z osta­
tnim, widzimy różnicę, którą trzeba chyba tern 
wytłumaczyć, że Rosja daje do zrozumienia, iż 
nie ustąpi z pretensji swych co do szczegółów 
kierunku linji granicznej, a że o te szczegóły 
najniezawodniej nie rozbiją się rokowania, przeto 
rzecz jasna, że gabinet londyński jeszcze raz 
bedzie musiał ustąpić, — co pewnie nie ułagodzi 
rozdrażnionej ambicji Anglików.

Jednakże, mówiąc o niezadowoleniu w A n- 
glji z gabinetu Gladstone’a ,  wcale nie mamy 
na myśli szerokich mas ludności. Tłum nie ma 
politycznej myśli patrzącej w dal dziejową, a 
wszelkie rozprawy o honorze państwa są dla 
niego baśnią o żelaznym wilku. Lud angielski, 
jak zresztą każdy lud, ze wstrętem myśli o woj­
n ie i aby jej uniknąć, żadna ofiara nie wydaje 
mu się za -wielką. To też. je s t  on podobno zado- 
w oluiony z polityki p. G ladstone’u i przewidują, 
że przy jesiennych wyborach do Izby gminy da 
swemu usposobieniu silny wyraz, tein bardziej, 
że wi°-owie, idąc za przykładem republikanów 
franeuzkich, starają się w7 niego wpoić przeko­
nanie, że gabinet Glndstone’a znaczy tyle, co 
p o k ó jw ó w c zas ,  gdy gabinet torysów oznacza 
wojnę. 1 jesiennych wyborów wigowie
wyjdą pobici, to wcale nie na punkcie polityki 
zagranicznej, lecz w skutek zamierzonego po­
datku od piwa i wódki. Tym razem angielskie 
szynki będą prawdopodobnie decydowały o mo­
carstwowej przyszłości Wielkiej Brytanji.

Do walnych wyborów przygotowują się także 
we Francji. Ostatnie dwa głosowania Izby depu­
towanych - - pierwsze nad prawem o niepopra­
wnych zbrodniarzach (recydywistach) i drugie 
nad wnioskiem skrajnej lewicy o powszechnej 
3ninestji _ wykazały, że gabinet niczern się. 
jeszcze me naraził deputowanym i rozporządza 
znakomitą mększością głosów. Można tedy prze- 
widywac: że całe republikańskie stronnictwo
w zwartych szeregach pójdzie do urn wyborczych, 
jfatoiniast stronnictwa monarehiezue pogodzić 
j,ję nie mogą. M prawdzie orleaniśei idą ręka 
w rękę z jegitymistam i, ale ze wstrętem odtrą­
cają ^szelką myśl wspólnej akcji z bonaparty- 
ytiiiib- hi znowu wolą republikanów, jak tamte 
dwa monarehiczne stronnictwa i na zgromadze­
niu. które w przeszły piątek odbyło się w Paryżu 
v- sali Lerisa , uchwalili w tym właśnie sensie 
postępować przy wyborach. Gdzie tylko niemo-

1 6 )

żliwe będzie przeprowadzić własnego kandydata, 
tam bonapartyści będą głosowali na republi­
kanina.

Mówiąc o wyborach do instytueyj municy­
palnych w Hiszpanji, wyraziliśmy przekonanie, 
że zgoda niedługo będzie panowała w połączo­
nych chwilowo frakcjach liberalnych i republi­
kańskich. To przewidywanie, oparte na tradycyj­
nej nienawiści dzielącej owe frakcje, już się po 
części sprawdziło. Z wielkiego ciała połączonych 
stronnictw już się wyrywają tak zwani liberalni 
fuzjoniści i starają się z frakcją dynastycznej le­
wicy utworzyć stałe i silne stronnictwo na wzór- 
wigów angielskich, przyozem konserwatyści, bę­
dący dziś u steru, byliby hiszpańskimi _ tory- 
sami. Wszystkie inne frakcje, które się nie po­
łączą z terni stronnictwami, będą przez nie igno­
rowane. Gdyby ten plan przyszedł do skutku, 
parlamentarne stosunki w Hiszpanji weszłyby 
na tory spokojnego rozwoju.

Ż Rzymu nadchodzi wiadomość, że położe­
nie Włochów* nad brzegami Czerwonego morza 
znacznie się pogorszyło w* skutek cofania się 
wojsk angielskich z Sudanu. Abbisynja, która 
względem Włochów zrazu zachowywała^ się dwu­
znacznie, potem dość nieprzyjaźuie, dziś podobno 
zajęła postawę, grożącą wojną miedzy nią a W .lo­
chami. Tak niebezpieczny stan rzeczy trwa już 
jakoby od (i maja, jednak wówczas, odpowiadając 
na interpelacje, p. Mancini nic o tern nie wspo­
mniał, obawiając się klęski gabinetowej. Dziś ta 
sprawa wychodzi na jaw* i niezawodnie wcale nie 
przysporzy gabinetowi popularności.

Podług wiadomości, nadchodzących z Salo­
niki, obawiają się tum w połowie czerwca wy­
buchu rozruchów między Bułgarami w Macedo­
nii. Z Filipopola zaś donoszą do Ungarisch 
Post co następuje :

Rozjątrzenie pomiędzy Bułgarami a Greka­
m i, jakie objawiło się podczas uroczystości 
w* dzień św. Jerzego, i doprowadziło do ubole­
wania godnych ekscesów*, ńfe tak prędko, zdaje 
się, zniknie. Ze strony greckiej postanowiono 
domagać się zupełnej satysfakcji. Jakoż rzeczy­
wiście grecki konsul generalny Gerradis, wrę­
czył jeneralnemu gubernatorowi Garriel-buszy 
notę, która zawiera następujące żądania: 1) za- 
dosye uczynienie za wyrządzoną fladze greckiej 
zniewagę, 2 ) wynagrodzenie szkód wyrządzonych 
greckim poddanym, i 3) surowe ukaranie spraw­
ców* rozruchów*. Grecki wieekonsul Leridis udał 
się do Konstantynopola, aby tamtejszemu p osło­
wi greckiemu zdać ustnie relacją o zaszłych 
wypadkach.

Wynika z powyższego, że wschodnia Ru- 
melja, jak w ogóle półwysep bałkański, dalekim 
jest zawsze od pokojowej sytuacji, i takowa, 
zdaje się, nie tak rychło da się uzyskać.

Król belgijski we czwartek z rana stanie 
w Berlinie. Z tego powodu, jako pierwsza uro­
czystość, odbędzie się capstrzyk, wykonany przez 
tysiąc muzykantów.

Ze względu na zły stan finansów egipskich, 
cliedyw wydał dekret, polecający, aby bieżący 
kupon od egipskiego długu wynosił tylko 5 proc. 
od kapitału. Reprezentant francuzki w Kairze 
sprzeciwił się temu, a Kreuz Zty. donosi, że do 
tej opozycji przyłączyli się przedstawiciele innych 
mocarstw*.

Sprawy wyborcze.
Centralny Komitet przedwyborczy zatwier­

dził wczoraj kandydaturę p. Władysława C za j­
kowskiego na okręg Trembowla-Husiatyn.

KOMEDiA w  PIĘCIU AKTACH

przez

Z a l a ^ s ^ S ' 0 *

(Ciąg dalszy).

Boniew ski.
W ię^ to panu zawdzięczamy ten dramacik 

rodzii)ny ' zasłużyłeś pan na stanowisko, jakie 
AV krótkim czasie zdobyłeś z naszej łaski.

Bobek.

Zrzekłem go się przed godziną, a nie uwa­
żam za z(i ra(y§ objaśnienie o istotnym stanie rze- 
c^y dożywotmezki i współwłaścicielki.

Rozalja.
Kie tłumacz się pan 1 czyż nie widzisz z kim 

masz do czynienia!

Poniewski.
Pani! są granice...

Rozalja.
Czego? zaślepienia i cierpliwości! wyczer­

pałeś je pan, tak jak wyczerpałeś naszą kasę. 
Do szczęśliwego, zamożnego domu fabrykantów* 
przygarnęliśmy pana, obdłużonego na małej wio­
szczynie szlachcica, płacąc za twój herb i nazwi­
sko — boś nam nic więcej, jak teraz widzę, nie 
dał — sercem, majątkiem i zaufaniem! Serce

Paragraf 13 uchwały poselskiego Koła sej­
mowego nakłada na przedwyborcze Komitety 
centralne obowiązek zwoływania zjazdów przed­
wyborczych w kurji większej własności. Czyniąc 
zadość temu obowiązkowi, uchwalił Centralny

podeptałeś pan, majątek mojej córki straciłeś, 
zaufanie... ach, zaufanie! Polak, wprowadziłeś do

[yaczy,
mek szlachetnych i uczciwych, wprowadziłeś mo­
jego syna na drogę hańby, a sam kryjąc się pod 
płaszczykiem przemysłowca, narażasz na toż samo 
własne nazwisko, bo zmierzasz prosto do ban­
kructwa.

Poniewski.
Nie jestem synem pani, nie masz prawa 

przemawiać do mnie w ten sposób. Gdybym miał 
do czynienia z mężczyzną, wiedziałbym co mi 
robić wypada. U kobiety, matki mojej żony, mogę 
uszanow*ać rozdrażnienie nerw*ow*e, spowodowane 
złemi, choć może nieco przesadzonemi wiadomo­
ściami o stanie fabryki i majątku. Co do moich 
interesów przemysłowych, gdy się pani uspokoisz 
przedstawię wykaz szczegółowy, który ją  przekona...

Rozalja.
Znów mnie pan będziesz próbował zwieść 

i złudzić. Nie, p an ie ! żona fabrykanta i kupca 
dziś się na nowo zbudziła we mnie! Ja  teraz 
niczemu nie wierzę! I my mamy nasze herby — 
są nimi nasze firmy i podpis, których uczciw*ość 
musi być niepokalana. Pańslde spekulacje mo­
głyby nas za daleko zaprowadzić. Masz pan 
słuszność, żem była rozdrażniona. Pan tego mo­
że i nie rozumiesz, jak krwawemi łzami płacze 
serce moje, gdy całe nadzieje, całe marzenia 
matki walą się w ruinę. Fabryki, czuję, że już 
nie ocalę z rąk człowieka, który ją  zniemczy, 
kiedy ja  mojego męża Polakiem zrobiłam ! Pan 
nie wiesz, jak ciężko z początku przychodził 
każdy rubel, które krociami potem marnowa­
liście z moim synem. Prawda, marzyłam o świe­
tnej przyszłości dzieci — chciałam dla córek

Komitet dla Galicji wschodniej rozesłać następu­
jąca odezw ę :

„Centralny Komitet Przedwyborczy wyko­
nując §. 12 regulaminu wyborczego, przez sej­
mowe Koło poselskie uchwalonego, zaprasza 
szanownych wyborców z kurji większej własno­
ści ziemskiej, aby zechciało zebrać się na przed­
wyborcze zgromadzenie w  w dniu, który za
n aj o d p o w i e d n i e j s z y u z n a j ą.

„Celem zainicjowania tego zgromadzenia 
postanowił Komitet Centralny udać się do Wgo 
Pana z prośbą, byś raczył w* porozumieniu z p.  
N. z powiatu X. i z p. N. z powiatu Y. zająć 
się oznaczeniem dnia zgromadzenia i rozesłaniem 
zaproszenia do wyborców.

O rezultacie i dniu zgromadzenia racz Wny 
Pan zawiadomić Centralny Komitet.“

W wyborze osób, do których te odezwy 
zostały rozesłane, trzymał są Centralny Komitet 
następującej z a sa d y R o z sy ła ł  j ą  do Marszałków 
powiatowych, jeśli się wyborcami z kurji więk­
szej posiadłości; w* powiatach, których Marszał­
kowie nie są wyborcami z kurji większej posia­
dłości, rozsyłał ją  do wice-marszałków*; a jeśli 
się okazywało, że i wice-marszałkowie nie figu­
rują na liście-wyborców z kurji większej posia­
dłości, natenczas adresował odezwę do tych 
dwóch członków Wydziału powiatowego, którzy 
w nim zasiadają z wyborców większej własności. 
Jedynie w dwóch powiatach okazała się potrzeba 
wysłania odezwy do członków Rady powiatowej 
z kurji większej własności, z powodu, że ani 
Marszałek, ani wiee-marszałek, ani członkowie 
Wydziału powiatowego nie należą do tej kurji.

Trzymając się więc wyłuszczonej powyżej 
‘zasady, rozesłał komitet centralny wspomnianą 
odezwę do następujących panów:

Jasiński (Kołomyja), Cieński (Horodenka), 
Strzelecki (Turka), J. Korytowski (Tarnopol), 
w . Gnoiński (Złoczów), St. hr. Badeni (Kamion­
ka), br. Bruuicki (Stryj), Barański (Sambor), ks.
kan. Ostrowski (Brzeżany). K<i. Lityński (Pod-
u w u  Czajkowski (Buczaez), St. Brykczyń- 
ski (Stanisławów), St. Pohmowski (Sokal), A. Ga- 
lapmh, Mieczysław Konopacki, J . Mieczkowski, 

- Morawski, Z. Reinsperger i St. Zieliński 
(Zbaraż), Abrahamowicz (Lwów), Wernicki (Ży- 
daczow), br. Kapri ("Śnintyn ą Mazaraki (Dolina), 
Bielski (Staremiasto), Kornel Horodyski (Czort- 
kow), B. Janicki (Trembowla), O. Sala (Brody), 
Lewicki (Rudki), Przybyłowski (Kossów), Głu­
chow ski (Nadworna), Weissnian (Gródek). M. To- 
rosmwicz (Rohatyn), S. Czajkowski (Bobrka),

t  i1 (D,r?h, Z e n o n  Słoneeki fSa- 
vól’k ) u  ° W- kl| (£ rcz“)’ Żurowski (Lisko), Dy-

1)oszot m  STtaro'vieyski (Krosno), Oktaw
cktSn i f IUm;‘CZ ’ ^ om«rniRki (K ałusz), A. Ł u-
nbdii fP * Z,UCker (Mościska), Wł. ks. Sa­
ny) br ' o Łzanow)) R* Wybranowski (Przemyśla­
ny), in . Szczęsny Jioziebrodzki (Skałat), Wł, Sie- 
migiuowsk1 (Zaleszczyki), Erazm Wolański (Ilu- 
eL-1 ■>'> •’u "naini.e(owski. (Borszczów), Ar. Głogow­
ski (Żółkiew) i lad .  Żelechowski (Rawa).

J a s ł o  dnia 18. maja. Delegaci trzech ko­
mitetów przedwyborczych Jasło - Krosno-Gorlice 
na giomadzeniu w dniu dzisiejszym odbytem 
uchwalili co następuje:

!)  Każdy kandydat ubiegający się o m an­
dat poselski z tego okręgu, ma sio stawić oso­
biście przed delegatami wszystkich trzech po­
wiatów i kandydaturę swoję zgłosić.

2) W szystk ie kandydatury poza tem zg ła ­
szane i popierane, uważają się  jako pokatne i 
szkodliw e interesom  narodowym.

3) W razie, gdyby się  kom itety w szystkich  
trzech pow iatów  nie zgodziły  na jedńeo-o kandy­
data, rozstrzyga m iędzy Przedstawionymi Komi­
tet Centralny," a tylko kandydat przez tenże Ko­
m itet na ten okręg postaw iony, b ędzie solidarnie 
poparty.

nazwisk i herbów — ale one dla mnie znaczyły 
ledno co uczciwość, godność, zacność, poważa­
nie ogólne — bom ja  od lat młodych znała ta ­
kich jak on (pokazując ręką na Żarskiego) a nie 
takich jak (wskazuje na zasłpną) tamci.

Dziś, kiedy mi się wszystko rozjaśniło, gdy 
pod nogami przepaść, a grób tak blizko, pan 
słusznie mówisz, żem rozdrażniona nerwowo, 
bo jes t  czego boleć i czego płakać.

Żarski.
Pani, miejmy nadzieję...

Krzysztof.
Arme F ra u ! ja także płaczę.

Poniewski.
To też przez wzgląd na zdrowie pani może 

lepiej będzie przerwać na dziś tak drażliwą roz­
mowę, a jutro lub....

Rozalja.
Nie, panie! ja  mam jeszcze dość energji i 

siły, aby ratować moje dzieci! Zresztą już wszy­
stko obmyśliłam tak co do mojego syna, jak i co 
do pana. Słyszałeś pan com mu powiedziała; po­
zostaje moje postanowienie co do pana.

Poniewski.
Słucham za tem !...

Rozalja.
Słuchaj pan i wuerz mi, że to moje ultima­

tum. \\ przeciągu miesiąca zlikwidujesz pan swo­
je mteresa i zamkniesz swój kantor — sprzeda­
cie dotn i przeniesiecie się do mojego! Jes t  dość 
miejsca — pomieścimy się wszyscy. Możesz pan 
byc urzędnikiem fabryki, jeżeli zechcesz praco- 
wac jeśli nie, dam wam na utrzymanie ale 
dyrektorem fabryki nie możesz pan nadal pozo­
stać, tak jak  i mój syn.

4) Zebranie delegatów Komitetów Powiato­
wych celem wysłuchania kandydatów, odbędzie 
się dnia 22. maja o godzinie 10-tej w Jaś le ;  po 
upływie tego terminu nowe kandydatury nie bę­
dą przyjmowane.

X . dr. Jul. Paszyński, przewodniczący w ze­
braniu delegatów.

Góra zrodziła tedy mysz. Zapowiadany 
z takim hałasem i szumem, wysławiany pod nie­
biosa przez nasze prasę negaeyjna, przez Gazetę 
Narodoięą nazwany „najszczęśliwszą myślą1*' —- 
odbył się wczoraj zjazd delegatów miejskich. Na 
23 miast galicyjskich, biorących udział w wyborach 
dt) Rady państwa, zaledwie 11 przysłało delega­
tów. Zapisać je wypada, bo to świadczy, że w tych 
miastach żywioły negacyjue zdobywają już prze­
wagę i że jeżeli poważni obywateli będą i nadal 
patrzali pobłażliwie na pracę tych żywiołów, to 
niebawem miasta te, podobnie jak Lwów. wypa­
dnie uznać za stracone czynniki w pracy poli­
tycznej dla dobra kraju.

Miasta te są następujące: Rzeszów (Zby- 
szewski), Przemyśl (Zamiński), Gródek (Swieża- 
nowski), Stanisławów (Eminowicz), Tyśmieniea 
(Witosławski), Buczacz (Goldman). Brzeżany (ks. 
Ostrowski), Tarnopol (Pohorecki), Drohobycz (dr. 
Fruclitman). Stryj (Kosiński), Złoczów (Rewako- 
wicz red. K u r jera).

Kraków, ta duchowa stolica naszego kraju, 
to miasto pielęgnujące najczystsze nasze trady­
cje, siedlisko najwyższej naszej inteligencji, nie 
było na tym zjeździe. Bral: aprobaty Krakowa 
odejmował więc zjazdowi całą jego wartość i re­
dukował go do prostej pogadanki osób należą­
cych do jednego politycznego stronnictwa. Z kwa­
śna też miną przystąpiono do obrad, bo z wy­
rzutem sumienia; a że trzeba było jakkolwiek 
ratować sytuację, przeto Lwów wyprowadził na 
arenę najlepszych swych szermierzy. Dobrzań­
skiego, Rewakowicza, Rutowskiego (urzędnika 
Wydziału krajowego), Niemezynowskiego etc. 
Przewodniczył pan dr. Piotr Gross, bo musiał, 
jako prezes lwowskiego komitetu przedwybor­
czego.

O obradach nie wiele mamy do powiedze­
nia. Toczyły się one głównie o - to .  czy należy 
się domagać przywileju dla inżynierów i techni­
ków, aby mieli tak, jak doktorowie Uniwersyte­
tów, prawo wyborcze czynne. Albowiem przed­
łożona przez lwowską, komisję rezolucja, którą 
zjazd miał uchwalić, żądała i stawiała krajowi 
jako program, aby się domagał powiększenia 
liczby posłów z miast i przyznania takiego przy­
wileju technikom. A jakkolwiek obecni na zje­
ździe delegaci byli za tą rezolucją, uznali prze­
cież, że takie żądanie jest dość niewłaściwe i 
odrzucili, a tylko przyjęli powiększenie liczby 
posłów miejskich.

Uchwalona potem została rezolucja tv ca­
łości. Rezolucji tej nie podajemy, jestto bowiem 
długi artykuł, jeden z tych. jakie się często czy­
tuje w negacyjnych naszych dziennikach, mie­
szczący pele-niele i rzeczy praktyczne i niepra­
ktyczne, polityczne i niepolityczne, aspiracje 
zdrowe i niezdrowe, słowem, mówiąc trywialnie, 
rodzaj grochu z kapustą, przygotowanego na 
frazeologicznej wodzie.

Rezolucja powiada n. p. na początku, że 
polityka Koła polskiego była jak najzgubniejszą 
dla kraju ; więc aby na przyszłość tak zgubną 
nie była, nakazuje rezolucja Kołu. aby odtąd 
szło w sojuszu z autouomistami. Biedne Koło! 
Nie wiedziało o tem i w ubiegłej kadencji szło 
ciągle ręka w rękę z centralistami! Później re ­
zolucja tłumaczy: co jest autonomja? I docho­
dzi do wniosku, że autonomja powinna być 
oparta na odrębnych właściwościach krajów i ua 
ich historycznych prawach. Autorowie tej rezo­
lucji sądzili zapewne, że nikt o tem dotąd w Ga­
licji nie wiedział.

a

Poniewski.
Przypuszczam, że na to ostatnie mógłbym 

się zgodzić,_ choć jedynie w drodze koncesji dla 
matki mojej żony —  ale jakiemże prawem chcesz 
się pani mieszać w moje osobiste interesa i ka- 
żesz mi zamykać kantor, którego sam jestem 
właścicielem i panem.

Rozalja.
Bo w pana nie wierzę, a nazwisko pańskie 

należy do mojej córki.

Poniewski.
Zbytek troskliwości.

Rozalja.
Straciłeś pan jej majątek, a swojego nie 

masz, a bankructwo splamiłoby tak samo ia iak 
i pana.

Poniewski.
Nie myślę bankrutować, przeciwnie, koncesja 

na bank przemysłowy pokryje moje straty z lichwą.

Rozalja.
Gdzie pewność, że ją  pan otrzymasz?

Poniewski.
Mam wpływy, stosunki!

Rozalja.
Iakie, jakie nam dałeś ! Nie panie! nie -wie­

rze w twoje koncesję, w twoje zyski, w zdolność 
i uczciwość kupiecką. Likwiduj się pan, albo...

Poniewski.
Albo co?

Rozalja.
Albo ja niechcę z panem nic mieć wspól­

nego.

O ich ekonomieznem wykształceniu, najle­
psze da pojęcie ustęp, w którym żądają, aby na 
polu reform przemysłowych zastrzeżono pewne 
zakresy produkcji dla przemysłu rękodzielnicze­
go. Więc dajmy na to, że ktoś zechce fabrycz­
nie, machiną parową czy elektryczną, produko­
wać ubranie. Byłoby to zakazane, bo p. Niem- 
czynowski potrzebuje mieć warsztat.

Nie warto jednak zastanawiać się dłużej 
nad tym utworem, który, gdy odczytał go przed 
paru tygodniami p. Rutowski na przedwyborczem 
zgromadzeniu lwowskiem. ochrzczony został 
właściwie i znakomicie. Mówiła wtedy publi­
czność, wychodząc z ratuszowej sali, że była „na 
odczycie Noteej Reform y“. Owóż wczoraj ten 
sam odczyt reprodukowano dla delegatów z tym 
samym skutkiem.

Dopiero na końcu posiedzenia wylazło szy­
dło z worka, i dowiedzieliśmy się, po co wła­
ściwie zjazd był zwołany. Odczyt Nowej Reformy, 
pióra p. Rutowskiego, zrobił swój efekt, bo zjazd 
uchwalił, coute que coute przeprowadzić w Stani­
sławowie wybór p. Romanowic-za. Był to jedyny 
praktyczny rezultat zjazdu. Zresztą wybrano j e ­
szcze komisję, która ma się zająć ułożeniem po­
litycznego programu.

Korespondencje.
S tan is ław ó w  dnia 19. maja.

IV dniu wczorajszym przyszło do utworze­
nia drugiego komitetu przedwyborczego. Dotych­
czasowe bowiem komitety: obszerniejszy i ści­
ślejszy — na których skład, jak tu powszechnie 
wiadomo, wpłynęła przypadkowa nieobecność 
przeważnej części wyborców — wzięły za głó­
wny cel swego istnienia wykluczenie kandyda­
tury dotychczasowego posła, dr. Bilińskiego. Na 
posiedzeniach ściślejszego komitetu rozpoczęły 
się na osobie szanownego posła takie same pra­
ktyki. jakie miały miejsce na osławionych zgro­
madzeniach ratuszowych lwowskich względem 
całej Delegacji. Nieprzejednani przeciwnicy dr. 
Bilińskiego, w braku poważniejszej broni, ucie­
kali się do pospolitych plotek, godnych chyba 
tutejszych podratuszowyeh kumoszek. Nadto do 
secesji stronników Bilińskiego przyczyniła się i 
ta jeszcze okoliczność. Znaczna część członków 
komitetu stawała się coraz bardziej ofiarą mi­
styfikacji. Pośród bowiem ściślejszego komitetu 
utworzył się jeszcze komitet „wtajemniczonych11, 
odbywający prywatnie swoje konwentykuły, aby* 
potem podług swej woli rozdawać role i głosy, 
a więc na pełnych posiedzeniach odegrywać ro­
dzaj komedji przedwyborczej. Ostrząc swój ma­
łomiejski krytycyzm na działalności dr. Biliń­
skiego w nader zawiłych kwestjach ekonomicz­
nych, unikano z drugiej strony wszelkiej wzmian­
ki, kogoby chciano mieć posłem ze Stanisławowa. 
Było to poprostu zabawianie się. w ciuciubabkę 
kandydacką. Nareszcie, z właśeiwem naszym nie­
przejednanym nieprzebieraniem w środkach, po­
stawiono kandydaturę znanego i szanowanego 
powszechnie dr. Stan. Madejskiego, aby, podko­
pawszy nią stanowisko dr. Bilińskiego, przygo­
tować drogi dla kandydatury własnego autora­
mentu. Dla tych wszystkich i wielu innych j e ­
szcze powodów*, aby nie być dłużej ofiarą n ie­
przyzwoitej mistyfikacji w sprawach poważnych 
i kraj obchodzących, postanowili stronnicy dr. 
Bilińskiego utworzyć swój własny komitet przed­
wyborczy ze stu członków, w połowie z chrze- 
śejan a w połowie z żydów, co też wczoraj rze­
czywiście nastąpiło. Na pierwszem tegoż posie­
dzeniu ks. kanonik Dąbrowski wrst.ąpił z wy­
czerpująca przemową, odsłaniajaca ‘ wszystkie 
machinacje przeciwników dotychczasowego a tyle 
zasłużonego posła, poczem komitet przystąpił do 
zwykłych w takich razach czynności.

Jak przewidywaliśmy, tak się stało. Kan­
dydatura lokalna już się pojawiła — nie długo

Poniewski.
Wybieram tę ostatnią ewentualność.

Rozalja.
Namyśl się pan, to zerwanie stanc 

Firma Wiese nie może mieć w rodzinie 
krutów.

Krzysztof.
To jest richtig! my nie chcemy plajt

Poniewski.
Firma Poniewski nie może ulegać kol 

fantazjom.
Rozalja.

To ostatnie pańskie słowo?
Poniewski.

Ostatnie i niewzruszone.
Rozalja.

Chcesz pan tego, a zatem dobrze! 
chwili jesteś pan dla mnie obcy — nie 
pana !

Ponieicski.
Odchodzę nie tracąc nadziei że si 

rozmyślisz 1 (wychodzi).
Rozalja.

Ach. on mnie dobije!

SCENA VI.
Rozalja -  Żarski ~  Bobek — K rzyszto f - 

tarzyna potem F ryderyka.
K atarzyna .

Moja matko! mówiono mi. że tu iaki 
sc.e z Aloizym i z panem P o n iew sk L ?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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igrano poważnem imieniem Stan. Madejskiego. 
Tym kandydatem , trzymanym długo in petto, 
jes t  lekarz tutejszy Mroczkowski. A m icas Plato, 
magis amica veritas. O ile cenimy osobistą p ra ­
wość dr. Mroczkowskiego i zasługi w sprawach 
miejskich, o tyle musimy z drugiej strony uznać 
niestosowność jego kandydatury do Rady pań­
stwa. Doktor Mroczkowski sprawami i kwestjami, 
obchodząeemi dzisiaj tak żywo kraj nasz cały, 
nigdy się nie zajmował; Samodzielnego sądu 
w kwestjach przechodzących zakres lokalny, nie 
miał; o ciężkiej i wytrwałej pracy naszej Dele­
gacji w "Wiedniu wyrażał się zwykle z lekcewa­
żeniem, w ’czem również powtarzał, jak pacierz 
za panią matką, zdania i sądy dzienników, łowią- 
cycn swych niedoświadczonych czytelników na 
plewy opozycyjne. Nareszcie, o ezem nigdy za­
pomnieć nie możemy, przy ostatnich wyborach 
do Sejmu odezwał się z lekceważeniem przed 
wyborcami o Komitecie Centralnym, podkopując 
tym sposobem karność narodową u tych zwła­
szcza, którzy przy innych okolicznościach mo­
gliby wybornie skorzystać z tej nauki i pójść 
za przykładem Kołomyj i.

Licząc jecinak na niezaprzeczony patrjo- 
tyzm i prawość dr. Mroczkowskiego, spodziewamy 
się, iż nie zechce wchodzić w drogę temu, kto 
tak zaszczytnie służył i potrafi nadal służyć 
krajowi w sprawach, dla których pracowników 
nie ma co liczyć nawet na palcach.

Wiedeń 18. maja.
(!) Jeżeli ruch wyborczy w Galicji pod wie­

lu względami obfituje w rysy zagadkowe, tak, 
że o rezultacie nie można być zupełnie spokoj­
nym, przeciwnie można się obawiać, czy nie do­
znamy jaKieh przykrych niespodzianek; to ruch 
wyborczy w stolicy państwa jest zgoła chaoty­
cznym. W śródmieściu brakuje kandydatów. Z na­
czna część inteligencji, która wcale nie chce 
trzymać ani z lewicą, ani z deutscher Cluh, nie 
ma odwagi wystąpić czynnie. Brakuje jej prze- 
wódzcy, brakuje ogniska. Gdyby nie ta okoli­
czność, to nie ulegałoby wątpliwości, że połowa 
posłów' z Wiednia byłaby nie opozycyjną, że no­
we stronnictwo VoIlcspartei stałoby się pierwszą 
potęgą, z którą opozycyjne żywioły musiałyby 
się liczyc i paktować. Inteligencja niezależna, 
zamożna i dojrzała, nie chce j u ż więcej jałowej 
hecy, lecz, jak powiedziałem nie może się j e s z ­
cz e  zdobyć na akcję samodzielną.

Wielka szkoda, że na czele tej Yolhspartei 
stoi dotąd człowiek uczciwy, ale bez znaczenia, 
kupiec, Czech. — Bądź co bądź, kompromituje to 
partję. Jednak zdobyła się ona przecież na przed­
mieściu Landstrasse na energię. Zgromadzenie 
400 p r a w d z i w y c h  wyborców zamianowało 
wśród poważnej dyskusji kandydatem swoim br. 
Walterskirchena, który przed dwoma miesiącami 
na zebraniu stronnictwa rozwijał był tutaj swćj 
nieco idealny i ogólnikowy program. Zdaje się, 
że zależy już teraz od osobistej interwencji br. 
Walterskirchena, żeby wybór fen został zape­
wniony. Popiera go drukiem i agitacją Wiener 
A llg. Ztg. — inne zaś pisma, widocznie przelę­
kły się, gdyż milczą, radeby ten ważny fakt- m  
Todte schieeigen

Byłoby tem więcej do życzenia, żeby a u- 
s t r j a c k i Wiedeń zadał opozycji nieprzejedna­
nej klęskę, że w Czechach Niemcy ustąpili wo­
bec skrajnych Knotzów, komitet centralny nie­
miecki p o p ie ra  ich i tym tylko sposobem  okupił 
jedność Niemców w teorji, nawet kosztem Herb­
sta a wywyższając za to Plenera, który aspiruje 
do dyktatury stronnictwa. Czy w praktyce to 
zjednoczenie ad łioc wytrzyma próbę, jest jeszcze 
wątpliwem ; jednak dla niejednych i u nas po- 
winnor być dobrym przykładem.

Świat wielki zajmuje się przedewszystkiem 
nieobliczonemi następstwami, jakie mieć będzie 
przebieg i załatwienie sporu angielsko-rosyjskie- 
go. Przedewszystkiem została rrż wręcz, otwar­
cie i wyraźnie określoną i przyznaną rozstrzyga­
jąca rola, jaką Niemcy odegrały. Z biura ks. 
Bismarka wysłano w tej mierze oświadczenie do 
Koln. Ztg. na to, żeby Nordd. Allg. Ztg. powtó­
rzyła je na wybitnem miejscu i nadała mu ce­
chę urzędową.

Należy tylko przeczytać to oświadczenie, 
żeby wszystko zrozumieć.- Opiewa ono: „Ks. Bis- 
mark nie jest człowiekiem małych, wstydliwych 
intryg, które się trwożnie ukrywają. Polityka nie­
miecka uznała po prostu, że ogólny pokój jest 
ogólną potrzebą, błogosławieństwem dla Niemiec. 
Wskutek tego zatem przyjęła taki kierunek, źe 
u c z y n i ł a  w s z y s t k o  dla przeszkodzenia wy­
buchowi wojny, bez narażenia swoich dobrych 
stosunków ani z jedną, ani z drugą ze stron 
spornych. To jest całkiem prostą prawdą.“ Isto­
tnie, jest to zadziwiająco proste. Ks. Bismarknie 
bawi się w małe intrygi, tylko w wielkie. Poli­
tyka niemiecka nie była neutralną, ale była 
w tym duchu czynna. Uznał ks. Bismark, że 
Niemcy lepiej na tem wyjdą, jeżeli teraz jeszcze 
do wojny nie przyjdzie. Wynikło stąd, że Niem­
cy stanęły na straży neutralności Dardanellów. 
Anglja przekonała się, czyli przekonano ją, że 
Niemcy na złamanie tej neutralności, na wpły­
nięcie floty na morze Czarne nie pozwolą. Ró­
wnocześnie Niemcy zażądały od .Rosji zadowol- 
nienia się na teraz tem, co bez wojny uzyskała. 
Co ma dalej nastąpić? Jakie mają zajść zmiany 
w Azji, a wskutek tego i w Europie? w tej mie-
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KAPITAN FRACASSE.
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Teofila Gauitier.
Tłóm aczył W ł a d y s ł a w '  B o g u s ł a w s k i .

(Ciąg dalszy).

Tragiczność mroku da się łatwo pojąc: 
ciemności noszą w łonie swojem wielkie przera­
żenie, ale trudniej zrozumieć grozę białą.

A jednak nic nie mogło być straszniejszego 
nad pozycję naszych biednych aktorów, wybla- 
dłych z głodu, posiniałych z zimna, oślepionych 
śniegiem, zawieruszonych na gościńcu wśród za­
wrotnego wiru tego lodowatego pyłu, który ich 
ze wszystkich stron otaczał.

Wszyscy przytulili się pod płóciennym da­
chem, oczekując przejścia nawałnicy i przyci­
skali się do siebie, ogrzewając się wzajemnie 
wspólnem ciepłem. Nareszcie uragan uspokoił się 
i śnieg zawieszony w powietrzu mógł już nie- 
wirując, spadać na ziemię. Jak daleko sięgnąć 
można było okiem, wieś skryła się pod srebrzy­
stym całunem.

—  Gdzież jest ju n ak ?  — rzekł Blazius — czy 
czasem wiatr nie zaniósł go na księżyc?

rze potrzebnem jest oczywiście uprzednie poro­
zumienia, żeby -się zapewnić, co przytem Niemcy 
mają zyskać. Za darmo Rosja na Herat i dalej 
nie pójdzie. Więc na zjeździe trzech cesarzy zo­
staną znowu kości do dalszej gry rzucone. Mię­
dzy pp. Giersem i Bismarkiem odbywają się już 
w tej mierze szczegółowe porozumieni.., które 
za osobistem widzeniem się zostaną sfinalizowa­
ne. O ile mogłem sprawdzić, sfery rządzące nie 
są bez obawy o rolę Austro-Węgier w całej tej 
polityce pokojowo-zdobywczej, która może do­
prowadzić do wojen i trzyma ciągle miecz wojny 
nad Europą zawieszony.

Jako następstwo upokorzeniaAnglji uważa­
ny też być musi przebieg konferencji suezkiej 
w Paryżu. Anglja utraciła już monopol na mo­
rzu, Anglja może być i na lądzie atakowaną, jest 
to zatem takżer>„prosta prawda,“ że wycofując 
się z Sudanu nie może mieć nadal monopolu 
w Egipcie, ani nad kanałem suezkim. Więc jej 
samowładztwo zastąpi tam — Europa. Najpierw 
odzyskuje tam głos Francja, ale tylko tym spo­
sobem, że ją  Niemcy popierają, a czynią to p o 
p r o s t u  dla tego, żeby swoję pieczeń upiec. 
Niemcy, jako państwo kolonialne, mają już pre­
tensje do udziału w urządzeniach dotyczących 
bezpieczeństwa żeglugi na Suezie. Francja toru­
je im drogę mimowoli, wypływa to ze stosun­
ków. Dzisiejsze depesze o zbrojnem wystąpieniu 
sułtana Zanzibaru przeciw niemieckim koloniom, 
pozwalają „po prostu11 wnioskować, że zatarg 
ten bardzo będzie dla Niemiec pożądanym, że 
ułatwi on „po prostu" bądź wprost zajęcie całe­
go Zanzibaru dla Niemiec, bądz wcielenie pod 
protektorat niemiecki. Drang nach Osten o ile 
dalej sięga, o tyle, niestety, i na intensywności 
w Europie nie traci. Paszcza Niemiec jest prze­
paścią taką bez dna, jak paszcza Rosji Patrjoc. 
austrjaecy mają nad czem pomyśleć.

Ks. Bismark o święcenia niedzieli.
Na jednem z ostatnich posiedzeń niemiec­

kiego parlamentu wygłosił ks. Bismark przy obra­
dach nad wnioskiem komisji o przymusowem 
święceniu niedzieli mowę, która sporo wywołała 
wrzawy, a przez organa liberalne użytą została 
do uczynienia nowego pocisku na Kościół. Owoż 
zrobiono tu nadużycie. Mowa Bismarka nie do­
tyka strony religijnej), tylko wyłącznie ekonomi­
czną i od niej me odchodzi. Argumentacja Bis­
marka jest następująca :

„Przedewszystkiem sadze, — rzekł on — 
że sprawa święcenia niedziel: przez robotników 
nie jest jeszcze tak dojrzałą, ażeby mogła być 
natychmiast załatwioną. Najwłaściwszem ty  było 
zwołać w tym celu ankietę, któraby się nad tą 
rzeczą należycie i wszechstronnie zastanowiła 
i przedstawiła parlamentowi dodatnie wnioski11.

Wielkie pytanie jakie się tu'każdemu prze­
dewszystkiem nasuwa: „Czy sic robotnikowi przez 
to przymusowe święcenie pod dozorem policyj­
nym przysłuży?" możnaby rozwiązać tylko przez 
ankietę; gdyby się tedy kazało robotnikom gło­
sować nad pytaniem :

Czy chcecie, aby wam zakazano pod karą 
pracować w niedzielę? czy chcecie tym sposobem 
stracić 14 procent swego rocznego zarobku? — 
odpowiedzieliby z pewnością: nie. W niektórych 
pracowniach i fabrykach, w których z konieczno­
ści istnieje dotąd praca i w niedzielę i święta, 
nie dałaby się ona znieść, bez wywołania nieo- 
bliczonych szkód w gospodarstwie"! :

Weźmy tylko gorzelnie. Gdyby w niedzielę 
nie pędzono wódki, nie miałoby bydło \ve środę 
co jeść — czy stan taki byłby zadowalniającym?

Prócz togo są inne i liczne procesy chemi­
czne, które musza ustać wraz z ustaniem pracy 
w sobotę i wygaśnięciem ognia, a które mimo 
rozpoczęcia pracy na nowo w poniedziałek, nie 
tak prędko dadzą się znowu sprowadzić.

Wszędzie jednak, gdzie taki wypadek nie 
zachodzi — mówi Bismark — pytaniem najwa- 
żniejszem, czy robotnik gotów jest znieść obo­
jętnie zmniejszenie się płacy o 14 procent.

Przypuszczenie,, że ta strata da się powe­
tować w ciągu tygodnia, nie ma podstawy. Gdy­
by nawet tak było, to jednak w każdym razie 
jest to eksperyment bardzo niebezpieczny zmu­
szać robotnika do nieokreślonej walki ze swym 
chlebodawcą dla odzyskania straconej siódmej 
części płacy.

Panowie wnioskodawcy chcą tu złożyć od­
powiedzialność za tę próbę na rząd, a gdy się 
pokaże, to nie idzie, powiedzą oni: tak, mie­
liśmy jak najlepsze chęci dla robotników, jednak 
my tej sprawy nie rozumiemy; ale skoro rząd 
coś podpisze, to musi już wiedzieć, eo robi. 
Chcieliby oni może, ażeby rząd uic nie uczynił, 
wtedy gdy się oni domagają rzeczy na pozór dla 
robotników tak korzystnych i tak przyjemnie 
brzmiących, bo mogliby później powiedzieć przed 
robotnikami: Chcieliśmy waszego dobra, ułoży­
liśmy ustawę, któraby wam pomogła, ale rząd 
nie ma dla was serca i nie chce dać swego przy­
zwolenia.

Gdyby taka była istotnie myśl wnioskodaw­
ców, kanclerz zastrzega się imieniem rządu prze­
ciw zarzutowi, jakoby rząd nie chciał spełnić 
rzeczy łatwej do spełnienia. Rzecz ta nie jest 
tak prosta, jak się na pozór wydaje, bo za zmniej­
szeniem się. pracy o 1 7, musi się także zmnioj-

— W istocie — dodał Tyran — nie widzę go. 
Może wtulił się pod jaką dekorację w głębi wó­
zka. Hola! Junaku! otrząśnij uszy, jeżeli śpisz i 
odpowiedz na wołanie.

Junak ani myślał odpowiadać. Nic nie po­
ruszyło się pod stosem starych płócien.

— Hu! ha! Junaku! —  ryknął kilkakrotnie 
Tyran najgrubszym tragicznym głosem, tonem, 
który mógłby obudzić Siedmiu braci śpiących i 
ich psa.

—  Nie widziałyśmy go — mówiły aktorki — 
a że nas oślepiały tumany śniegu, nie troszczy­
łyśmy się wcale o jego nieobecność, myśląc, że 
jest o kilka kroków od wózka.

-—- Do licha ! — rzekł Blazius — to dziwne, aby 
tylko nie przytrafiło mu się jakie nieszczęście.

— Zapewne — wtrącił Sigognac —  schronił 
się za jaki pień drzewa podczas największej za­
wiei i wkrótce nas dogoni.

Postanowiono zaczekać'kilka cbv.il, a gdyby 
nic wrócił, zająć się szukaniem.

Na drodze nic nie. było widać, a mimo że 
zmrok już zapadał, postać ludzka byłaby wi­
doczna na tem białem tle nawet ze znacznej 
odległości.

Nadeszła noc, następująca tak szybko po 
krótkich dniach grudniowych, ale nie przyniosła 
z sobą zupełnej ciemności.

Odblaski śnieżnej białości walczyły z po- 
mroką niebieską i skutkiem dziwnie odwróconego 
światłocienia, wydawało się jakoby jasność bila 
z ziemi. Widnokrąg odznaczał się białemi linjami 
i gin^ł w perspektywach oddali

szyć odpowiednio produkcja. A wziąwszy na przy­
kład przemysł mający obrotu 70 lub 700 tysięcy 
marek rocznie — czyż jesteśmy pewni, że uby­
tek 10 względnie 100 tysięcy marek zniesie on 
obojętnie i pozostanie nadal zarówno zdolnym 
do eksportu. A jeżeli tak nie jest. jeżeli prze­
mysł nie będzie zdolnym do eksportu, któż bę­
dzie ukarany, jeżeli nie robotnik? Przemysł, 
który się nie rentuje musi być zarzucony a wtedy 
mnóstwo ludzi będzie miało siedem niedziel w ty­
godniu i nie będzie wiedziało, komu ma właści­
wie zawdzięczać, że jest bez chleba.

Co pomogą ludowi „najwyższe dobra", o 
których mowa w sprawozdaniu komisji, owo 
„zdrowie umysłowe i cielesne" — jeżeli będzie 
musiał cierpieć głód? Za taką ewentualność rząd 
nie może przyją na się odpowiedzialności.

„Przeceniacie nas co do naszych wiadomo­
ści — mówi ks. Bismaik — my potrzebujemy 
pouczenia podobnie jak wy, i jesteśmy gotowi 
zgodzić się na ankietę, wysłuchać pracodawców 
podobnie jak i robotników, których głos jest dla 
mnie niekiedy najważniejszy — czy oni chcą tego 
przymusu, czy im to pomoże, czy się tem uzyska 
cokolwiek innego, niż nowy środek agitacyjny 
w obec tych robotników, którzy w niedzielę za­
miast słuchać wesołej muzyki i używać prze­
chadzki przy sprzyjającej pogodzie, zmuszeni są 
pracować w ponurych i wilgotnych murach fa­
bryki !

Smutny to lo s ! Ale nie mieć żadnej pracy, 
być pozbawionym podstawy egzystencji i wysta­
wionym na głód, aby mieć za to jaideś rozrywki 
niedzielne, do tego moi Panowie związkowe rządy 
nie przyłożą swej ręki, dopóki nie będą lepiej 
poinformowane, a przedewszystkiem nie zbadają 
należycie opinji najszerszych kół robotników o 
tym projekcie".

Trudności, jakie stoją w drodze zniesieniu 
pracy niedzielnej, są te same, które stoją na prze­
szkodzie ustanowieniu miernego, nienużącego dnia 
roboczego. Sposób, któryby tamte usuwał, usunie 
także i te, i tak można spełnić najgorętsze ży­
czenia robotników. Spoczynek niedzielny jest 
niewątpliwie wielkiem dobrodziejstwem dla p ra­
cujących, atoli ważniejszą jest jakaś normalna 
długość dnia roboczego, i każdy robotnik woli 
z pewnością pracować codziennie — gdzie tego 
zachodzi potrzeba — pewną oznaczoną nie zbyt 
natężającą liczbę godzin, niż po sześciu dniach 
pracy, z których każdy wyczerpuje jego siły do 
szczętu, odpoczywać w niedzielę. Mierny dzień 
pracy powinien zawierać już w sobie kawałek 
n iedzieli; i takie rozkawałkowanie niedzieli na 
6 części — abstrahując od kościelnej strony tej 
sprawy — będzie dla dobra klas roboczych z pe­
wnością pożyteczniejsze, niż przymusowa wolność 
od pracy w niedzielę, szczególnie w zakładach, 
dla których święcenie niedzieli jest wprost za­
bójczym.

Powoływanie się na Anglję i Amerykę, które 
pod względem przemysłu Niemcy przewyższają, 
jakkolwiek spoczynek niedzielny tam istnieje, nie 
ma żadnej racji. Kraje te nie stałyby wyżej od 
nas, gdyby sam ich ustrój, bogactwa ziemi . kul­
tura nie były wyzsze i lepsze od naszych. Wszak 
Anglja przed 800 laty, za czasów Szekspira, po­
siadała dobrobyt i cywilizację, o jakiej Niemcy 
i pojęcia wtedy nie mieli, Próez tego wojna trzy­
dziestoletnia powstrzymała na długo naszę cywi­
lizację w pochodzie, więc nie szczególniejszemu 
błogosławieństwu Bożemu, płynącemu z niedziel­
nego e^oczyuku, należy przypisać wyższość An­
glików nad Niemcami — bo ^ngficj me są 
z pewnością lepszymi chrześcianami niż Niemcy.

Gdyby w Anglji nie był spoczynek niedziel­
ny w zwyczaju, gdyby tam panowały stosunki 
takie, jak u nas dzisiaj — to walnie należy bar­
dzo, czy jakikolwiek rząd lub parlament byłby 
dość silny, ażeby przymusowo ten spoczynek 
wprowadzić. Z w y c z a j  d z i a ł a  t u t a j  d a l e k o  
w i ę c e j  n i ż  p r z y m u s  i spodziewam się i ży­
czę sobie, abyśmy ze zwyczajem doszli tak dale­
ko, jakkolwiek i u nas zwyczaj w tym kierunku 
jest bardzo silny.

Wszak w Niemczech, gdy v, święto lub n ie­
dzielę zboże zżęte spoczywa na polach, a na nie­
bie gromadzą się chmury, rolnik spieszy "sam do 
pracy, aby ochronić zbiory od zniszczenia, a je- 
duak mało jest takich posiadaczy dóbr, którzyby 
sami dobrowolnie psuł robotnikom świąteczny 
spokój, chociaż zbiory w polu zgniją od deszczu. 
Tak silny jest zwyczaj u nas.

Angielska niedziela — mówi kanclerz — 
robiła na mnie zawsze wrażenie męczące i przy- 
k re; i byłem bardzo uradowany, kiedy minęła. 
Tego samego uczucia doznają Anglicy. Kto był 
w Anglji, ten wie, jak tamtejsze towarzystwo 
skraca sobie czas świąteczny i jak niecierpliwie 
wygląda dnia następnego.

O wieleż przyjemniejszy widok wesołych i 
od święta ustrojonych wieśniaków w Niemczech; 
i mimowoli dziękuje się Bogu, że fu nie żyjemy 
pod przymusem święta!

Pierwszy raz byłem w Anglji — są słowa 
mówcy — przed czterdziestu kilku laty. Po nie­
przyjemnej i długiej podróży wyszedłem na ląd 
i począłem sobie gwizdać półgłosem, kiedyjeden 
ze znajomych odezwał się do mnie z trwogą: 
„Proszę p a n a —• nie gwiżdż pan ! „Zdziwiony za­
pytałem, dla ezegobym nie miał tego czynić — 
i otrzymałem odpowiedź, że to niedziela i że mo­
gę mieć z tego powodu nieprzyjemności Było to

Drzewa przymuszone rysowały się j i k  owa 
fantastyczna wegetacja, którą mróz pokrywa szy­
by, a płaty śniegu spadające niekiedy z gałęzi 
na mroczną oponę cieniów, podobne były do 
srebrnych łez zasiewających kir pogrzebowy.

Widok był dziwniu smutny: pies jakiś za­
czął wyć, jak gdyby brakowało tylko głosu do 
wyrażenia posępności krajobrazu i jego rozdzie­
rającej melancholji Możnaby zaiste mniemać, że 
natura znużywszy się swoją niewolą, powierza 
czasem swoje tajone bole skargom wiatru lub 
jękom zwierzęcia.

Każdy wie jak ponurem jest wśród ciszy 
nocnej to rozpaczliwe wycie, zakończomf-'chrapli- 
wem szczeknięciem i jakby wywołane zjawieniem 
się mar niewidzialnych dla ludzkiego oka.

Instynkt zwierzęcia zespolony z duszą rze­
czy, przeczuwa nieszczęście i boleje nad niem 
jeszcze zanim komukolwiek jest znanem.

Czuć w tem wyciu pomięszanem ze łkaniem 
lęk przyszłości, trwogę śmierci i obłęd w obec 
potęg nadprzyrodzonych; najmężniejsza odwaga 
nie może tego słuchać bez w zruszenia; na taki 
krzyk jeży się na ciele najdrobniejszy proszek 
jak pod owem lekkiem tchnieniem, o którem 
Hiob wspomina.

Szczekanie, z razu oddalone, zbliżyło się, 
wreszcie można już było rozróżnić siedzącego na 
śniegu pośród równiny v ielkiego czarnego psa, 
który podniósłszy pysk ku niebu, zdawał się dła­
wić tym bolesnym jękiem.

— Musiało się coś przytrafić naszemu bie-

w Hull. Skutek był taki, że udałem się natych­
miast na statek i odpłynąłem do Niemiec. Oto jest, 
moi panowie, przymusowe święto; nie wiem, czy 
odpowiada ono przykazaniu Bożemu i czy jest 
zdolne poprawić człowieka.

Rząd ma tyle życzliwości dla robotników, 
co każdy z panów, którzy podpisali wniosek, 
atoli zanim on da swój podpis, musi się lepiej 
przypatrzeć tej sprawie, aniżeli to uczynili ci 
panowie, którzy z tym wnioskiem wystąpili 
przed Izbą. ___________

MALT FELJETUN.
P o z d r c w i e n i a .

Gdziekolwiek los nas rzuci, czy w podbie­
gunowe strefy, czy między plemiona południa, 
tu czy owdzie, wszędzie spotka nas pozdrowienie, 
jak gdyby stwierdzając, że przyjaźń całym włada 
światem. Ma ono w sobie bezsprzecznie wiele 
piękna, dla tego też tak często opiewają je poeci.

A jak ubiory, tak i pozdrowienia u różnych 
ludów bywają rozmaite. Każdy naród wytwarza 
wt tej mierze u siebie z biegiem czasów pewną 
stałą normę, której pod rygorem ośmieszenia się 
nie wolno przekroczyć. Ale to, co u jednego 
uchodzić może za stosowne,'? u drugiego byłoby 
właśnie dowodem braku wychowania. Tak n. p. 
istnieje do dzisiaj w Rosji zwyczaj, że mężczy­
zna witając kobietę, całuje ją  w czoło. Można 
sobie wyobrazić oburzenie, na jakie naraziłoy się 
śmiałek, chcący witać nasze panie „po rosyjsku."

W Anglji i Ameryce kobieta pozdrawia 
mężczyznę pierwsza, dając mu w ten sposób po­
zwolenie do ukłonu. Nazwanoby tam impertynen- 
tem każdego, kto uchyliłby przed znajomą kape­
lusza, nie wezwany do tego przez nią.

Na sposób pozdiowiema wpłynęło niezawo­
dnie wiele czynników społecznych Cywilizacja 
nasza „o całe niebo wyższa" od cywilizacji ludów 
pierwotnych, każe nam dopatrywać się śmieszno­
ści w ich pozdrowieniach. Tak np. każdego z nas 
rozśmieszy ta okoliczność, iż Eskimosi przy po­
zdrowieniu pocierają się nosami, uważając to za 
najwyższy stopień dystynkcji.

Czasami decydują tu także pewne lokalne 
stosunki. Mieszkańcy serbskiej wioski Szumadży 
pytają przy pozdrowieniu : „Czy udały ci się żołę­
dzie ?“,t co znaczy tyle, jak n asze : „Jak się masz?" 
Nie można jednakże w tym wypadku pomawiać 
ich o nonsens, gdyż zbiór żołędzi stanowi w Szu­
madży główne źródło dochodów.

U ludów cywilizowanych istnieje od XVI 
wieku zwyczaj zdejmowania kapelusza przy po­
zdrowieniu. Oprócz tego, witając się, podajemy 
sobie ręcć*. schylamy się do ukłonu, i wypowia­
damy jakieś ogólnie używane pozdrowienie. Ko­
biety oddają tylko lekki ukłon, izadko kiedy po­
sługując się przy takiej sposobności słowami.

Przy spotkaniu z wyższemi osobam i, uży­
wano niegdyś wielu objawów uniźoności. Ustały 
one jednak z czasem. Tylko w Rosji wieśniak, 
przemawiając do pana, rzuca się przed nim na 
klęczki.

W wojsku ukłon nie jest aktem grzeczno­
ści, lecz wynika z obowiązku. Poznać to zaraz 
po jego charakterystycznej sztywności.

Nie potrzebujemy prawdopodobnie doda­
wać, że wszystkie stany posiadają pod wzglę-
ciem pozdrow ienia ~ 'pew ne w łaściw oóci. Jako
dowód, przytoczymy tylko znane studenckie:
„Servus!“

U ludów dzikich nacechowane jest pozdro­
wienie piętnem niewoli, która ugniata je na ka­
żdym kroku. To samo spotykamy także do dzi­
siaj u ludów wschodnich.

Poddańczy Turek krzyżuje przy pozdrowie­
niu ręce na piersiach, oddając głęboki ukłon. 
Nie można powstrzymać sią od śmiechu, na wi­
dok pozdrowień, jakie spotykają tureckiego 
urzędnika. Podwładny jego zdejmuje mu przy 
powitaniu pantofle i kładzie obok siebie, poezem 
dopiero sam obnaża swoje stopy.

Dzielny Arab woła przy pozdrowieniu „Sa­
lem aleikim ! ' (Pokój z wami), przyczem kładzie 
rękę na sercu , w dowód , że ztamtąd pochodzą 
jego słowa.

Pers, zaprosiwszy gościa do siebie, podej­
muje go w następny sposób: idzie naprzeciw
niego oddając magle ukłony, poezem wraca do 
drzwi, i pozdrawia go.

U Hindusów świadczy skomplikowany spo­
sób pozdrowienia o ich uległym charakterze. 
Kładąc prawicę nacczoło, zginają głowę albo 
też, położywszy dłoń na piersi, schylają się nizko, 
nazywając siebie „najniższymi niewolnikami 
władzcy".

W Chinach, tem „państwie środka ziemi", 
jest prawdziwem utrapieniem dla jeźdźca, jeżeli, 
spotka kogoś z dygnitarzy. Musi bowiem zsiąść 
z konia, i dopóty stać przy drodze, aż dygnitarz 
przejdzie.

Ale najsilniej przebija się poddaństwo w po­
zdrowieniu, jakie spotyka dostojników w Japonji. 
Niższy rangą zdejmuje wtedy sandały, wpycha 
prawą rękę w lewy rękaw, opuszcza zwolna ra­
miona i woła drżącym głosem: „A ugh! Anglii" 
(Nie rób mi nic złego! Nie rób mi nic złego!) 
Natomiast dygnitarz idzie, albo jodzie dumnie

dnemu towarzyszowi —  zawołał Tyran —  to 
przeklęte bydlę wyje jakby na śmierć.

Kobiety uderzone przeczuciem, które im 
serce ścisnęło, przeżegnały się nabożnie. Dobra 
Izabella szeptała początek modlitwy.

— Trzeba go szukać nie zwlekając — rzekł 
Blazius,— z latarnią, której światło posłuży mu za 
przewodnika, jeżeli zboczył z gościńca i błąka 
się po polu, bo w taką śnieżną pogodę pokrywa­
jącą drogi białemi całunami, łatwo zabłądzić.

Skrzeszono ognia i świeczka zapalona 
w latarce, rzuciła przez cienkie rogowe szybki 
światło o tyle żywe, że je można było spostrzedz 
z daleka.

Tyran, Blazius i Sigognac rozpoczęli po­
szukiwania. Scapin i Leander zostali do pilno­
wania wozu, uspakajali kobiety, które zi ''żęły 
się już trwożyć tą przygodą. Pies, jak gdyby 
dla dodania posępnego nastoju całej scenie 
nie przestawał wyć rozpaczliwie, a wiatr toczył 
po nad okolicą swoje powietrzne wozy z pi zy- 
głuszonem’ szmerami, jakby wiózł duchy w d a le ­
ką podróż.

Nawałnica skotłowała śnieg tak gwałto­
wnie, że znikły na nim wszelkie ślady, lub przy­
najmniej straciły swą wyrazistość.

Zresztą noe utrudniała poszukiwania, > kie­
dy Blazius zbliżał latarnię do ziemi, znajdował 
odeiśnętą na białym pyle wielką nogę Tyrana, 
zamiast stopy Junaka, który gdyby nawet tam­
tędy przechodził, nie zostawiłby głębszych śla­
dów, aniżeli ptak.

dalej, nie obdarzywszy biedaaa nawet przelotneni 
spojrzeniem.

W Afryce istnieją niemniej niewolnicze po­
zdrowienia. Upadanie na klęczki, poniżające o- 
świadczenie poddaństwa, a nawet czołganie się 
u stóp możnego spotykamy tam aż nazbyt często. 
Naturalnie, że pozdrowienia, jakiemi na przykład 
w J?g'ipcie lud obdarza siebie wzajemnie wolne 
są od tych wstrętnych objawów. W Kairze uży­
wa się dwudziestu różnych sposobów, określają­
cych to samo, eo nasze : „dzień dobry !“ Nie­
które odznaczają się zmysłowym kolorytem, jak 
np.: „Oby „zioń twój był biały !" — na co otrzy­
muje się odpowiedź. „Oby twój do mleka był 
podobny 1“ Natomiast u niektórych innych ple­
mion Afryki nie zwykł gmin robić w takich ra ­
zach ceremonij. Pozdrawiający powiada : „Ty ?“ 
odpowiedź zaś brzmi: „Jai"

Na wyspie Nowej Gwinei nakrywa się przy 
po„drow ieniu głowę zieloną gałązką, co zarazem 
uchodzi za znak pokoju.

Etnografowie twierdzą, że me ma takiego 
ludu, u któryehby nie było uczuć religijnych. To 
samo można twierdzić o pozdrowieniu. Miał więc 
słuszność poeta, kiedy powiedział:

Mimo, że ludzkość w wiecznych swarach tonie) 
Ludzie przyjuźne wyciągają dłonie 
I choć niezgoda narody przygniata,
Wszędzie i zawsze w bliźnim znajdziesz brata.

Czyż i we Lwowie ? Tak — zapewne — bo 
trudno byłoby nim zadawać kłam poecie. Ale 
przemilczeć tego nie możemy, że wśród wszy­
stkich miast Europy Lwów odróżnia się tem, iż 
w nim się ludzie nie pozdrawiają.

Mała mieścina, tak mała, że niemal wszyscy 
się znają. A jednak patrząc z okna na ulicę, 
widzisz rzadko osoby witające się z sobą Nie 
mówię już o paniach, bo ich pozdrowienia są 
w całej Europie prawne niedostrzegalne; ale pa­
nowie, dla czegóż oni nie uchylają kapeluszy 
przed znajomymi ?

Oto dla tego, że każdy z nich pragnie oyć 
drugim z rzędu wt obnażeniu głowy. Według 
lwowskich pojęć o kurtoazji, ubliża swej godno­
ści osobistej ten, który pierwszy wita znajomego. 
Dziwni ludzie i dziwne pojęcia 1

Bo przecLź na całym świecie są między 
ludźmi różnice stanu, majątku, urodzenia, wieku, 
zasług, sławy. Ale jeżeli w Paryżu, im człowiek 
jest sławniejszy, zasłużeńszy, im wyzsze zajmuje 
stanowisko w hierarchji społecznej, tom więcej 
jest dla wszystkich ugrzeczniony i tem bardziej 
stara się wyprzedzić swych znajomych w ukłonie, 
to we Lwowie odwrrotnie. Respektujący siebie 
nadpekwianin nie ukłoni się nigdy pierwszy 
człowiekowi, o którym może przypuszczać, iż ma 
w pugilaresie mniej o... pięć guldenów.

Z tego powodu nie kłaniaj ą się luazie wcale.
Gdybyż przynajmniej byli na tyle grzeczni 

i kłaniali się damom, albo swym znajomym idą­
cym z damami

Bo jeżeli tamto jest śmiesznością, to to jest 
dowodem dzikości. Na całym cyw ilizowanym świe­
cie przyjętą jest reguła, że mężczyzna idący sam 
lub w męzkiem towarzystwie, jeżeli spotka zna­
jomego, idącego z damą, to chociażby był dygni­
tarzem najwyższej klasy, powinien pierwszy uchy­
lić przed nim kapelusza.

Zapisujemy tę regułę dla użytku nadpełt- 
wiańskich obywateli, a jutro siadamy z lunetą 
w oknie dla zbadania, jaki z niej pożytek mie­
szkańcy Lwowa wynieśli. •

K R O N IK A .
Z dworu. Kiólowa szwedzka Zofja wraz 

z księciem Karolem w powrocie z Konstantynopola 
do Sztokholmu przybyli do Wiednia dziś w południe 
i zamieszkali w Hotel Imperial.

W Karlsruhe w kościele katolickim został 
pobłogosławiony związek małżeński między Józefem  
księciem Fugger - Babenhausem a panną Matyldą 
Malczewską.

Pamiątka jubileuszu weleliradzkicgo.—
Komitet jubileuszowy welehradzki, chcąc utrwalić 
pamiątkę obchodu, wydaje „Album jubileuszowe 
welc-liradzkie", które składać się będzie z piętnastu 
kartonów (w wielkim formacit), przedstawiających 
najpiękniejsze zabytki starożytnej świątyni na W. le- 
liradzie. Na czele wydawnictwa stoi ks. biskup lir. 
Potulicki.

Kartony, wykonane lieljograwurą w zaszczytnie 
znanym wiedeńskim zakładzie A n g em a , są istotnie 
większej wartości i miłą stanowić będą pamiątkę 
tak dla samych p.elgrzymów, jak dla ich rodzin i 
znajomych, którym okoliczności nie pozwoliły wziąć 
udziału w pobożnej pielgrzymce.

Cena albumu w drodze prenuraeracyjnej w y­
nosi : Całe album 10 zł., w trzech serjach po pięć 
kartonów 12 zł., a bez prenumeraty kosztuje całe 
album 15 z ł.;  jeden karton 1 zt.

We Lwowie prenumeratę przyjmują „Seyfarth 
i D ydyński" przy ulicy teatralnej pod 1. 1.

Doktorat. Stopień doktora wszeeh nauk le­
karskich w uniwersytecie jagiellońskim uzyskali pp. 
Teofil Stankiewicz, rodom z Gródka koło Lwowa, i 
Józef Osmoróg Suszycki, rodem z Różanki w Kró­
lestwie Polskiem.

Aktorzy uszli tak blizko ćwierć mili, pod­
nosząc latarnię dla dania sygnału i krzycząc, 
ile im płuc starczyło.

— J u n a k ! Junaki
Na te głosy, podobne do nawoływań, ja ­

kiemi starożytni odzywali się do nieboszczyków, 
opuszczając miejsca, gdzie ich pochowano, mil­
czenie tylko odpowiadało, lub ptak jakiś lękliwy 
skrzecząc, oddalał się z głośnem furkaniem 
skrzydeł, zamierającem w oddali i w ciszy noc­
nej. Czasem puszczyk, olśniony światłem, za- 
krzyczał jękliwie.

Nareszcie S igognac, obdarzony bystrym 
wzrokiem, dostrzegł w cieniu u stóp drzewa, po­
stać fantastycznych kształtów dziwnie sztywną i 
przerażająco nieruchomą.

Ostrzegł o tem towarzyszy, którzy z nim 
pospiesznie w tę stronę podążyli.

Był to istotnie biedny Junak. Plecami 
opierał się o drzewo, a długie nogi wyciągnięte 
na ziemi, ginęły pod śniegowym nasypem.

Olbrzymi r a p i r , merozdzielny towarzy sz 
aktora, tworzył z górną częścią jego tułowia kąt 
dziwny, który byłby śmiesznym w każdej innej 
okoliczności. Nieruchomy jak kłeda, ani drgnął 
za zbliżeniem się towarzyszy. Blazius, zanb po- 
kojony tą podejrzaną sztywnością, skierował 
światło latarni na twarz Junaka, i o mało 
z przerażenia nie upuścił jej na ziemię

Maska w ten sposób oświetlona, nie miała 
już żadnych barw życia.

(Ciąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD z dnia 21. Maja 1885. 3
Szpitalik św . Zo^ji. Walne zgromadzenie 

Towarzystwa szpitalika św. Zofji odbędzie się dnia 
22. b. m. (a w braku kompletu dnia 23. b. m.)
w sali ratuszowej o godzinie 12. w południe.

Festyny. Na dzień 24. b. ni. zapowiedziany 
jest festyn Towarzystwa akademickiego „Bratniej 
pomocy11, a na dzień 4. czerwca festyn Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół".

Z Rzymu, słynny archeolog Rafael Garucci 
zmarł w tej właśnie chwili, kiedy poprawiał osta­
tnią kartkę wielkiego dzieła o numizmatyce.

Dysputa teologiczna ma się w tych dniach od­
być w obecności Leona X III. w sali „Clementina11 
w Watykanie. W  dyspucie tej wezmą udział ucznio­
wie kolegjów grecko-ruskiego, irlandzkiego i ormiań­
skiego.

W ielka pielgrzymka z Holandji jest oczeki­
waną w Rzymie.
T t ^  ®aPri odkopano Willę cesarza Tyberjusza. 
ktń °n êdna z dwunastu w illi tego imperatora, o 
wał ■ Wspomina Tacyt. Pokoje i korytarze zacho- 

y Bię pod ziemią w całości. — Dalsze poszuki­
wania nie ustajav.

rvłi, ^ ie ^ m n a s to le tn l  terminator stolarski w Pa- 
™ 9 rczyński, um ieścił na wystawie

rzemieślniczej .. ^ ugQUIU 
kons rukcji tak piękny, żeLugdunie stolik do kart nowej 

na ten sprzęcik * zlróG ła" ł,ow9ze;‘hn? UWagS
ponuje składkę n a d ' / /  K  Czas«Pismo A rt  pro-

którego dziad Pochodził z W a r n a * - ^ 6 mł

(Koresp. Przegl.).
(= )  Kraków io. maja.

Krakowskie Towarzystwo / -  l {jyoresP- P rzegl.). 
dnia 23. b. m. (w sobotę) 7  - d° Wej odb«dzie

ńejskiej y 
lny jest n 
statniego

15. maja 1883 do 3 ? ! J ! i f  CZ8S °d
zdanie komisji kontrolującej 4 , -.2 ' 3) s Pray ° -

" • ■ " , ’. Wybór przewodni-
M<D.ału i 3 członków

(w sol, ł " j IUU«wej odbęuzie 
rem w sali Rady miejskie: w „ f°dzinie 6*tei w *ecz0* 
rego porządek dzienny jest nas?6 zF omadzenie’ kt6' 
tanie protokołu z ostatniego r ’ d) ° dczy'
2) Sprawozdanie z czynności j zgromadzenia;

czącego, 15 członków
misji kontrolującej na 3 lata; 
pelacje członków Towarzystwa.

—  We czwartek dnia 21 . 
o godz. 6 wieczorem

ko-
b) Wnioski i inter-

b. m.
. w sali Rad ~  • ”dbędzie 31? 

zgromadzenie członków krakowskiei walne
Krzyża." J „Czerwonego

— Z listy wyborców miasta Krakowa, wystawio­
nej w Bah prezydjalnej Magistratu okazuU L  
Kraków liczy 4.150 osób uprawnionych do wyborów 
do Rady państwa, zaczem o 1.144 wieooi »y»orow  
.8 8 1 , k ied , Odbywały a,e ^  *  ?;
sce zmarłego ś. p Andrzeja Rydzewskiego zS i  
s .ę  na to podwyższenie prawie wyłącznie pieefo- 
guldenowcy, bo mięazy wyborcami liczymy ich 1 1 73 
zaczem poprzednia liczba uprawnionych zmnie szyła
25 . b m. reklamacyj zastrzeżone jest 1

Raaca ia,asta dr. Faustyn Jakubowski powró* 
cił wczoraj z Pragi, gdzie udawał się był jako re­
ferent komisji gazowej w celu porozumienia się 
z dyrektorem zakładu gazowego miejskiego p. 
Jahnem co do budowy takiego zakładu wr naszem 
mieście w myśl zapadłej już uchwały Rady. Pan 
Jahn przyjął ofiarowane mu ewentualnie kierowni­
ctwo budowy zakładu i przybędzie w tych dniach 
do naszego miasta dla bliższego porozumienia się 
w tej sprawie.

—  W  tutejszem kasynie „powszecknem“, które 
powstało wskutek wystąpienia osób cywilnych z ka­
syna niemieckiego wojskowego i rozwija się bardzo 
pomyślnie, odbyło się wczoraj ogólne zebranie, na 
którem przyjęto sprawozdanie dotychczasowego za­
rządu i wybrano nowy, w skład którego weszli pp. 
Karol Ebner, radca sądowy, jako prezes i Karol 
Wachtel, nadinżynier kolei Północ,nej, jako wice- 
prezes.

ROZMAITOŚCI.
— W Akademjl Um iejętności odbyło się dnia 

7 . b. m. posiedzenie komisji fizjograficznej. Prze­
wodniczący powitał nowo przybranych członków; 
prof. dr. Bandrowskiego i p. R. Gutwińskiego. N a­
stępnie zawiadomił przewodniczący, że tom XVII. 
Sprawozdań komisji w przeszłym jeszcze roku ukoń­
czony , druk tomu X IX . jest na ukończeniu, a druk 
tomo X X . już się rozpoczął. “Wreszcie przedłożył 
przewodniczący przysłane do korekty 4 karty atlasu 
geologiczaeg° Galicji, których wykonania podjął się 
c. k. wojskowy Zakład geograficzny w Wiedniu, 
j zdał sprawę^ z korespondencji przeprowadzonej 
w sprawie tegoż atlasu z wysokim Wydziałem kraj. 
j 1 c. k. Zakładem geogr. wojskowym. Sekretarz 
prof. W ł. Kuczyński wymienił ; A) prace nadesłane 
0d ostatniego posiedzenia, mianowicie : 1) Prof. M. 
jjoinDickiego „Zapiski geologiczne z okolic K ału­
sza". 2) prof. dr. Wierzejskiego „O gąbkach gali­
cyjskich", 3) dr. SzyBzyłowicza „Hepaticae Tatren- 
ses", A) p. M. Raciborskiego „Desmidye okolic Kra­
kowa", U  .Zapiski flory styczne" i 6) „Rośliny 
zebrane przez A. J , Śleńdzińskiego w r 1880",

p. J. Krupy „Wykaz mchów zebranych w Szcza­
wnicy w czerwcu w r. 1884“, 8) „Zapiski bryolo- 
giczne" i 9) „Przyczynek do florystyki roślin na­
czyniowych", 10) prof. Boberskiego „Przyczynek do 
lichenologicznej flory Galicji", 11) „Spostrzeżenia 
jpeteorologiczne", 12) „Spostrzeżenia zoo i fito- 
fenologiczne" p. Kochanowskiego, dr. Kotowicza, dr. 
Krziża, p. Majewskiego, X . Palecznego i X . Szme- 

B) przedmioty zebrane przez członków

— Sprawa Popper Castrone. Baron Popper 
chcąc już ostatecznie zakończyć sprawę swego mał­
żeństwa, która jeszcze ciągle wywołuje mnóstwo wer- 
syj i komentarzy, załatwia ją w sposób bardzo prosty. 
Oto przyjmuje obywatelstwo austrjackie (dotychczas 
jest obywatelem węgierskim) i będzie mógł następnie 
zawrzeć ślub cywilny, który w Wiedniu przyjdzie do 
skutku.

— Ukąszenie szaleńca. Jeden z najstarszych 
dozorców w szpitalu Charitó ukąszony został przed 
kilku tygodniami przez chorego, cierpiącego sżał 
opilczy. Chory ten leżał spokojnie, dozorca chciał 
mu poprawić poduszkę pod głową i w tej chwili de- 
lirent ukąsił go w średni palec lewej ręki. Wszelkie 
usiłowania ażeby wyleczyć ranę zostały bezskuteczne, 
musiano palec odciąć. Dozorca cieszy się teraz do­
brem zdrowiem i pociesza tern, że poniósł stratę na 
lewej, a nie na prawej ręce. Dobra nauka dla do­
zorców szpitalnych.

— Przedsiębiorczy poeta. Po Niemczech wę­
druje młody poeta, który poemat swój historyczny 
p. t . ; „Wędrów-ka monety czyli on ją dostaje", od­
bity w 10.000 egzemplarzach, sam tozsprzedaje na 
placach publicznych, zapowiadając przybycie swoje 
do każdego miasta plakatami. Nazywa się Józef Rock, 
ale czy będzie wielkim?...

— Tragedja djurnisty. Djurnista sądowy 
w Budapeszcie, Jan Csory, zastrzelił d. 17. b. 111. 
naprzód swoją 9-letnią córkę, strzelił potem do 
uciekającej żony, ale chybił, wreszcie sam odebrał
sobie życie, ,

Powodem okropnych tych czynów miała byc 
rozpacz, że nie awansowano go na kancelistę.

— Ambicja ludzi zdaje się pobudzać kury do 
niezwykłej działalności na polu... składania jaj. J e ­
den z dzienników berlińskich doniósł był niedawno, 
że „Włoszka" restauratora Mówis przy Greifswaldei 
strasse zniosła jajo ważące 121 gramów. Wkrótce 
otrzymał dziennik ten doniesienie, że inna, równie 
„Włoszka", własność rentjera Bartelsa w Rheinsberg 
zniosła jajo, ważące 124 gramów, a przed kilku 
dniami okazywał w redakcji wspomnianego pisma 
niejaki p. Schmelzer z Berlina jaja włoszek, ważące 
po 125 gramów. Co to szkoła może!

Część ekonomiczna.

czerwoną w najcelniejszych gatunkach, średnie zaś 
gatunki trudny znajdują pokup: z obcych kupców
żaden się nie zjawił. —  Anormalną stagnację o tej
porze roku można wytłumaczyć chyba tylko dawno 
już niepraktykowanemi niskiemi cenami ziemniaków, 
których są jeszcze ogromne zapasy; z tego też po­
wodu - -  szczególnie nasiona strączkowe, jęczmiona 

owsy —  w cenie i odbycie znacznie ucierpiały. 
Płacono za 100 kilogramów.

Pszenica b i a ł a .....................................8 .—
• • 8.50
. . 8 .—

„ czerwona . 
jara . . .

Żyto p o l s k i e ...................................................7.15
„ rosyjskie i galicyjskie . • • 6-80

J ę c z m ie ń ....................................   . • 6-50
Owies z opłatą konsumcyjną . • • 7.25

9 .—
9.25
8.50
7.25 
7.—
7.50  
7.70

polepszenie staats- 

nordbahny

maja.
28-25

Telegramy zbożowe z dnia 19. 
W i e d e ń :  okowita per 10.000 lit., procent 
do 28-50 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 kilogr. 
(na wiosnę) 8-85— 8-87 złr. rzepak (sierpień — wrze­
sień). 13-50 do 13-62 złr. B e r l i n :  Pszenica żółta
(na kwieć, maj) 174 25 m„ ż y t o  m., spirytus
43-90, olej rzepakowy — '—  m. P a r y ż :  mąki
159 kilogr. 47-10 fr.

Rada kolejowa, ustanowiona najwyższem po­
stanowieniem z dnia 8. czerwca r. z ., odbyła swoje 
posiedzenie w dniach 1. i 2. b. m.

Z licznych spraw, które stanowiły przedmiot 
obrad, a które nie dotyczą szczegółowo Galicji, na­
leży podnieść wniosek Proskowetza, jako odpowiada­
jący ogólnym interesom monarchji. —  Żądał on 
mianowicie, ażeby kolej arcyks. Rudolfa przedłużyć 
przez tak zwaną „Tauernbahn" aż do Tryestn, aby 
tym sposobem otrzymać bezpośrednie połączenie 
z morzem, i żądaniu temu stało się zadość.

Z innych spraw bliżej kraj nasz obchodzących 
zasługuje przedewszystkiem na uwagę taryfa prze­
wozu nafty na kolei transwersalnej. Taryfa towa­
rowa i osobowa tej kolei jest od początku istnienia 
jej znacznie niższa od taryfy innych kolei (Karola 
Ludwika lub północnej). Stan ten jest niewątpliwie 
bardzo korzystny dla naszego wywozu, pomimo to 
jednak z u ła tw ień  tych można było korzystaó tylko 
w- bardzo ograniczonej liczbie wypadków, a to z po­
wodu braku wozów. Rząd, budując linję transwer­
salną przedewszystkiem jako stiategiczną, nie spo­
dziewał się tak obfitej frekwencji i tak żywego 
ruchu; dlatego też wyposażył ją tylko nieznaczną 
stosunkowo liczbą wozów. Ale już wkrótce okazało 
się, że liczba ta jest niewystarczającą i że potrzeba 
koniecznie zwiększyć park kolejowy, aby w należyty 
sposób odpowiedzieć wymaganiom eksporterów gali­
cyjskich.

Otóż —  jak już przed kilkoma dniami dono­
siliśmy w naszem piśmie — Rada kolejowa posta­
nowiła zakupić większą liczbę nowych lokomotyw 
i wozów dla kolei państwowych w ogóle, więc i dla 
kolei transwersalnej przypadnie z tego pewna, nie­
wątpliwie odpowiednio do jej długości znaczna część 
i w ten sposób przynajmniej na razie częściowo 
uczyni się zadość potrzebom galicyjskiego wywozu.

Z pomiędzy taryf towarowych wyróżniała się 
jednak, zarówno jak na innych linjach kolejowych, 
taryfa dla przewozu nafty, wosku ziemnego i oleju 
skalnego, tem, że była za wysoką.

Z tego powodu Rada kolejowa zajęła się na 
wzmiankowanem wyżej posiedzeniu bliżej tą sprawą, 
obniżyła taryfę, i dziś taryfa ta —  skombinowana 
z taryfą kolei północnej —  przedstawia się w ten 
sp osób / że niezawodnie zaspokoi życzenia naszych 
producentów. — Na poparcie tego twierdzenia przy­
taczamy tu kilka cyfer:

komisji dla Muzeum: 1) dr. Wierzejskiego zbiór
gąbek krajowych, 2) prof. Bieniasza zbiór geolo­
giczny z okolic Monasterzysk, Tyśmienicy i Tłuma­
cza, 3) p. G. Ossowskiego zbiór kości zwierząt za­
ginionych z jaskiń Ojcowskich, 4) dr. Szyszyło- 
wicza zbiór wątrobowców tatrzańskich (część ostat­
nia) ; c ) darI  otrzymane: 1) głazy narzutowe z Źa- 
fcowca w Czernichowie od prof. R. Giermańskiego, 
2j zbiór geologiczny ze Stanisławowa od dr. Zubera, 
3) takiż zbiór z Kołomyi od p. Kusiby, 4) piękny 
okaz siarki z Truskawca od p. ,T. Stengla, 5) zbiór 
Bkamielin z piasków w Szczakowy od p. L. Łap­
iń s k ie g o ,  6) zbiór roślin od prof. Trusza, 7) okaz 
orła bielika z Malkowic od p. K. Majewskiego, 8) 
okaz rysia ze Szczakowy od p. Biernackiego; D) 
zbiór ssawców tatrzańskich zakupiony od p. K°" 
cjana; E) pisma otrzymane w darze lub w wymianie ;

pamiętnika fizjograficznego tom IV. od prof. 
pziewulskiego, 2) tomy 18 i 19 roczników c. k. 
centralnego Zakładu meteorologicznego w Wiedniu,
3 ) Pamiętn'ka Towarzystwa Tatrzańskiego tom IX,
4) „O stanie stosunków rybackich i prawnych 
w Galicji* przez prof. dr. Nowickiego od autora.

P# przyjęciu sprawozdania rachunkowego z fun­
duszów komisji za r. 1884, sprawdzonego przez 
skrutatorów: dr. Kopernickiego i dr. Ściborow-
skiego, i uchwaleniu budżetu na r. b., ułożonego 
przez komitet administracyjny, wybrano w głoso­
waniu tajnem przewodniczącym komisji na r. b. 
ponownie prof. dr. Kuczyńskiego. Wreszcie przyjęto 
jednogłośnie czterech kandydatów na członków ko­
misji — proponowanych przez komitet administra­
cyjny, których wybór przedłożony zostanie do 
zatwierdzenia W ydziałowi matematyczno-przyrodni-
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Taryfa nowo ustanowiona będzie znakomitym 
środkiem, ochraniającym naftę galicyjską przed kon­
kurencją rosyjską i pomoże wielce do dalszego roz­
woju tej gałęzi przemysłu.

Prócz tego uchwaliła Rada —  w uwzględnieniu 
ubóstwa w kamień okolicy sokalskiej —  sprostować 
taryfę dla przewozu tego materjału budowlanego na 
linji jarosławsko-sokalskiej.

Z długiego szeregu dalszych uchwał wymienić 
należy jeszcze jednę bliżej nas obchodzącą. Miano­
wicie postanowiła Rada przejść do porządku dzien­
nego nad wnioskiem Schiebla, aby poczynić pewne 
ułatwienia transportowe dla pszenicy węgierskiej, 
idącej do młynów czeskich. Uchwała ta jest dla nas 
o tyle ważną, że usuwa konkurencję węgierską, 
wielce niebezpieczną dla pszenicy galicyjskiej, i nie 
przyznaje Węgrom niezem nie usprawiedliwionych 
ustępstw.

Targi na Baranie i Kleparzu w dniach 
18. i 19. maja. Dowozy na Baranie i Michałowicach 
były bardzo szczupłe, ceny prawie bez zmiany.

Płacono za pszenicę białą (237 funtów polsk.) 
6 do 6-50 rsr., żyto (227 fnt.) 4 25 do 4 60 rsr., 
jęczmień (202 fnt.) — '— 3° — '— rsr.

Na dzisiejszym targu zbożowym na Kleparzu 
można było dostrzedz tę sarnę ospałość w handlu 
zbożowym jak poprzednio; młynarze tutejsi tylko 
na konieczne potrzeby kupują i to tylko pszenicę

Tarnów 19. maja. Płacono 100 kilogramów 
pszenicy 8 ‘50, żyta 7 25, jęczmienia 8, owsa 6-25, 
bobu 7-40, grochu 9\50, tatarki 8, ziemniaków 2 ’80, 
siana 2, koniczyny 3, słomy 1‘60. zł. —  Kilogram  
masła 75 ot.

Wadowice 19. maja. Płacono 100 kilogr. 
pszenicy 9 ‘10, żyta 8, jęczmienia 7-60, owsa 7 30, 
ziemniaków 2 ‘40, siana 2 ’80, słomy 1 80.

Kolej wicynalna, — W Węgrzech otwarto 
przed paru dniami kolej wicynalna ze Szolnoka do 
Kun-Szent-Marton. Kolej ta biegnie wzdłuż lewego 
brzegu Cisy i w trzech punktach przechodzi przez 
tę rzekę. Owóż po odliczeniu ceny mostów koszt 
zbudowania tej kolei razem z parkiem wagonowym  
wyniósł po 17.000 zł. od kilometra. —  Zapisujemy 
tę cyfrę jako ważną przy obliczaniu kosztów budowy 
kolei wicynalnych w kraju naszym.

Pierwsza wegiersko-galic. kolej żelazna 
przewiozła w zeszłym mieBiącu na całej swej linji 
26.044 osób i 18.776 ton różnych towarów, a po­
brała za przewóz osób 16.140 z ł., za przewóz to­
warów 48.048, razem 64.188 z ł . , czyli po 240 zł. 
za każdy kilometr.

W kwietniu r. z. wynosił dochód 80.297 zł., 
tj. po 301 zł. na kilom etr; w bieżącym więc roku 
uszczupliły się dochody o 20 ‘3 ptc.

D ługość linji kolejowej nie zmieniła się w tym 
roku i wynosi jak przedtem 267 km.

Od 1. stycznia do 30. kwietnia r. b pobrano 
za przewóz osób i pakunków 57.487 zł., za przewóz 
towarów 219.333 zł., razem 276.820 zł. czyli po 
1036 zł. z każdego kilometra.

Pierwsze cztery miesiące roku zeszłego PrzJ' 
niosły dochoau za przewóz osób i pakunków 70.413  
zł., za przewóz towarów 260.313 zł., razem 330.276  
zł., tj. po 1239 zł. z każdego kilometra.

W  roku bieżącym uszczupliły S!ę dochody z je­
dnego kilometra o 16‘4 pet.

Obliczony według powyższych cyfr dochód 
roczny z jednego kilometra dałby w roku zeszłym  
3716 zł., a w roku bieżącym tylko 3110 zł.

Woda wapienna. Pewien przemysłowiec tu­
tejszy, fabrykant olejków dla porostu włosów i po­
mady do niszczenia piegów, sprzedaje także pod 
‘jakiemś cudackiem nazwiskiem wodę wapienną po 
półtora guldena za flaszkę. Owóż ze względu na 
ogromne zastosowanie tej wody przytaczamy z Kurj. 
Warsz. sposób jej przyrządzania, tem korzystniejszy, 
że bardzo mało kosztujący. Za parę centów można 
mieć to, co ów przemysłowiec za półtora guldena 
sprzedaje. Sposób ten jest następujący:

W łożywszy do donicy kilka ’ kawałków nie­
gaszonego wapna, skrupia się je cokolwiek zwykłą 
zimną wodą. Masa się rozgrzewa, paruje, rozpada 
na części i przechodzi następnie w biały proszek: 
mamy tedy wapno gaszone. Wsypawszy otrzymany 
proszek do butelki, zalewa się go wodą (na jednę 
część wapna 30 do 40  części wody), wstrząsa się 
kilkakrotnie, a gdy się płyn ustoi, odlewa się wodę. 
Wapno jest przemyte. Zalewa się je powtórnie wodą 
studzienną, biorąc tym razem sto części wody na 
jednę część wapna i wstrząsa się od czasu do czasu 
butelkę w ciągu przynajmniej dwóch godzin. Po 
upływie tego czasu pozostawia się płyn w zupełnym 
spokoju, a gdy się doskonale ustoi przelewa się go 
ostrożnie do innego naczyn ia: stanowi on właśnie 
żądaną „wodę wapienną". Przechowuje się tę wodę 
we flakonach szczelnie zakorkowanych.

Produkcja uprawy kuraków. W obecnej 
chw ili, kiedy już uprawa roli odpow iednie poczy­
niła postępy, m ożna m ieć także przegląd pól za­
sadzonych burakami. Jak m ożna było przewi­
dzieć, uprawa buraków doznała w iększego lub 
m niejszego ograniczenia ; m teresująćem  jest j e ­
dnak, że ograniczenia te nie w równej m ierze 
mają m iejsce w rozm aitych krajach Europy, 
lecz są w ielce różne.

Największą, redukcję w uprawie buraków w y­
kazuje Austrja i Holandja, gd zie ona w ynosi 25 
do 30 procent. Za niem i następują N iem cy z 20 
do 25 procent, dalej Francja 15 do 20 procent 
i B elgja  około 20 procent; w końcu n ależy  przy­
toczyć Rosję, D anję i Szw ecję z 8 do 10 procent.

N aturalnie rezultatem  zm niejszonej uprawy 
buraków m usi być zm niejszenie produkcji cukru. 
Jeżeli za podstaw ę obliczenia produkcji w eźm ie­
m y przytoczone wyżej uszczuplenie uprawy bu­
raków, to okaże się, że ogólna produkcja cukru 
w całej E uropie zm niejszy się  w  kampanji 1885|6  
o 9 do 10 m ilionów  centnarów m etrycznych.

Zapomoga. Towarzystwo tkaczy w Kossowie 
otrzymało z krajowej dotacji na podniesienie prze­
mysłu zapomogę bezzwrotną 1.200 złr., na zakupno 
maglu niezbędnie potrzebnego do wykończenia tkanin, 
wyrabianych na nowych warsztatach ulepszonych, 
oraz przyrzeczenie na udzielenie pożyczki w kwocie 
2.000 złr., jeżeli rozszerzy tamtejszą krajową szkółkę 
tkacką do 24 warsztatów.

i spowodowała nawet pewne 
bahnów.

W  górę poszły także lombardy, 
i nordwesty.

Renty, jak już wyżej wspomnieliśmy awanso­
wały bez wyjątku, a mianowicie marcowa i austr. 
złota, węgierska papierowa i złota po procentu. 

Dewizy i waluty spadły o małą odrobinę.
Pod wpływem doniesień o dobrym stanie po- 

gody pogorszyło się usposobienie handlu zbożowego 
i szczególnie cena pszenicy jesiennej uległa na­
ciskowi.

Kurs jej zniżył się z złr. 9'22 na 9 07, a 
później nawet 9 -05.

Notowano:
żyto jesienne 7‘70— 7'72, 
owies jesienny złr. 6-60— 6'62. 
kukurudza na maj-czerwiec 6-40— 6-42. 
Wiedeń (St. Marx) 19. maja. Na wczoraj­

szy targ bydła rzeźnego przypędzono ogółem 3.903  
sztuk wołów, między temi galicyjskich i bukowiń­
skich 1.936, węgierskich 1.051, niemieckich 916. 
Ogólny przypęd był o 736 sztuk większy, niż ze­
szłego tygodnia, Z Galicji i Bukowiny przypędzono 
ogółem o 704 sztuk więcej, niż zeszłego tygodnia. 
Z powodu bardzo znacznego przypędu targ był mało 
ożywiony. Ceny towaru przedniego spadły o 1 złr., 
średniego o 2 złr. Płacono za woły opasowe gali­
cyjskie i bukowińskie po 52 do 57 złr., węgierskie 
po 52 do 58 złr., najprzedniejsze po 57 do 62 złr., 
niemieckie po 55 do 62 złr., przednie po 64 złr. 
za 100 kilo martwej wagi.

Budapeszt 11. maja. Ceny zboża; 
pszenica jesienna 8 86— 8 ‘88, 
owies jesienny 6T 5 — 6'20, 
kukurudza 6 -Ó8 — 610 .
Pszenica staniała o 15 do 20 ct. -  obrót 

12 000 eentn. metr.

Budapeszt 20. maja. Członkowie Rady miej­
skiej wiedeńskiej przybyli tutaj parowcem wczo­
raj o godzinie 7 wieczór i zostali powitani przez 
komitet przyjęcia, na którego czele stał burmistrz 
Rath, serdeczną przemową w języku węgierskim 
i niemieckim, wyrażającą radość węgierskiej sto­
licy, iż Budapeszt przy sposobności narodowej 
uroczystości po raz pierwszy doznaje szczegól­
niejszego szczęścia, iż magistrat i radę gminną 
wspaniałego Wiednia przyjmuje in corpore jako 
gości nadzwyczaj miłych.

Burmistrz Uhl rzekł w odpowiedzi, że 
członkowie Rady wiedeńskiej przybyli z radością, 
ażeby wziąć udział w tej uroczystości pokojowej, 
która w przepysznych obrazach ma okazać wiel­
kie zdobycze silnego i świadomością narodową 
kierującego się państwa.

Mowy przerywano w niektórych miejscach 
entuzjastycznemi okrzykami „hoeh" i „eljen!"

Następnie podali sobie obaj burmistrze ręce 
i uściskali się wśród radosnych okrzyków tłumnie 
zgromadzonej publiczności. Po tem powitaniu 
udali się goście wiedeńscy do przeznaczonych 
im pomieszkali.

Lubiana 20. maja. Hr. Hohenwart prokla­
mowany został przez liczne zgromadzenie wybor­
ców przez aklamację na posła do Rady państwa 
z miasta Lubiany.

Berlin 20. maja. Cesarz nie był na wczo­
rajszej rewii wojskowej, albowiem z powodu lek­
kiego przeziębienia i chrypki nie może wyjść 
z pokoju.

Bism ark wyjechał wczoraj w południe do 
Sehónhausen.

B e r l in  20. maja. Cesarz przyjmował po 
południu wizytę następcy tronu i wysłuchał 
następnie kilka sprawozdań o sprawach pań­
stwa.

Suakini 20. maja. Wolseley odjechał wczo­
raj rano ze swym sztabem. Gen. Greares objął 
komendę nad wojskami.

Paryż 20. maja. Senat uchwalił artykuł I 
projektu reformy wyborczej, według którego przy­
jęto w zasadzie wybory według list; ciąg dalszy 
obrad dzisiaj.

Izba uchwaliła 441 głosami przeciw 39 
przejść do dyskusji szczegółowej nad projektem 
do ustawy o armji kolonialnej i przyjęła pierw­
szych pięć artykułów-.

Paryż 20. maja. Wieczorem skonstatow-ano 
małe polepszenie w stanie Wiktora Hugo.

Peszt 20. maja. Termin kongresu hygieni- 
stów i lekarzy, mającego się zjechać w tym ro­
ku do Pesztu, oznaczony został ostatecznie na 
dzień 3. września.  ̂ Kongres obradować będzie 
trzy dni, a 5. września nastąpi jego zamknięcie.

Lubiana 20 maja. Na zgromadzeniu w-y- 
borców, w którem wzięło udział około 300 upraw­
nionych do głosowania a burmistrz Graselli prze­
wodniczył, polecił dr. Vosnjak hr. Hohenwarta 
jako kandydata i podniósł jego zasługi około 
większości Rady państwa i Słowieńców. Także 
rada gminna przez usta dr. Tarcara przemawiała 
za tą kandydaturą, poczem hr. Hohenwart jedno­
głośnie mianowany został kandydatem miasta 
Lubiany.

Londyn 20. maja. Jako symptom pokojowy 
zapisać należy, że królowa opuszcza jutro rano 
Windsor i udaje się do Balmoral (w Szkocji), 
zkąd wróci dopiero dnia 20. lipca, a to dla tego, 
ze.dnia 24. lipca wychodzi jej najmłodsza córka, 
księżniczka T5eatryx, za mąż za księcia Henryka 
Battenberga. Parlament uchw-alił już dla księ­
żniczki pensji rocznej 6.000 funtów.

P a ry ż  20 maja. Stan Wiktora Hugo jest 
bez nadziei.

Wiadomośei zmieniają się co chwila; raz 
mów-ią o nadziei wyratowania go, to znowu roz­
chodzi się pogłoska, że śmiertelna bladość okry­
wa już jego oblicze i że jest konający. Wczoraj 
kiedy nowy napad groził mu uduszeniem rzekł 
on; „Jakżeż to trudno umrzeć! Jestem przecież 
gotów!". Po południu powiedział o n : „Śmierć 
potrzebuje długo, za nadto długo" i deklamował 
potem głośno wiersz „(Test iei le combat du jour 
et de la riuit" (Oto jest walka dnia z nocą).

Robotnicy stoją tłumnie przed mieszkaniem 
chorego i dowiadują się z współczuciem o stanie 
jego zdrowia.

B er l in  20 maja. Cesarz nie może wyjść 
z pokoju 7, powodu lekkiego przeziębienia.

Petersburg 20. maja. (/>) Biuletyn lekarski 
o stanie zdrowia hr. Tołstoja, który znajduje się 
w Moskwie wyraża nadzieję, że chorobę hrabie­
go da się usunąć, wszakże do pracy 01/  nie bę­
dzie mógł rychło powrócić. Jeśli rezultaty lecze­
nia będą tak pomyślne i nadal, jak są teraz, to 
w pierwszych dniach czerwca hrabia będzie mógł 
wyjechać na wieś.

Złotą szablę, ozdobioną brylantami, zawiezie 
jenerałowi Komarowowi pułkownik Zakrzewski.

Rektor wileńskiego prawosławnego semi- 
narjum, świaszezennik Anastaziusz otrzymał go- 
gność archijereja (biskupa) i, pozostając nadal 
rektorem, będzie drugim wikarjuszem prawosła­
wnej litewskiej djecezji.

Przyjechali do Lwowa
dnia 20. maja 1885.

Ilotcl Georga: M. hr. Łoś z Bortkowa, 
W. Postruski z Woj nilowa, W. Sielecki z Kijowa, 
K. Drechsler z Wiednia.

H ote l A n g ie ls k i:  A. hr. Łoś z Bortkowa, 
C. Lekczyński z Rewknowa, K. Marmorosz z Ka­
rowa, J. Dziewoński z Jarosławia, A. Reindl 
z Wolicy.

Hotel Europejski: Książę Stan. Lubomirski 
z Ki jowa, H. Koziebrodzki z Jarosławia, E. Bach 
z Wiednia.

Hotel F rancuski: M. hr. Komorowski z Łu- 
czyc, dr. F. Muszkit z Żółkwi. A. Noel z Komarna.

Hotel Langa: A. Jakubowski z Krakowa, 
Z. Hafnez 7. D ro h o b y c z a .

DE2-o.cłA. p o c l ą , g ó x * r -
Z e L w o w a  o d o h o d z ą :

Do Krakowa . . *10.d6 4.05 _ 5.03 fl.07
Do Podwołoczysk . 10.27 *5.56 — .— 112.31 -j-5.42

„ (z Podzamcza) . 10.56 —.— i *6.06 12.57 —._
Do Czemiowiee . . —.— 11.10 *6.30 12.15 _#_
Do Stryja . . . . 6.45 — 6.40 11.25

D o L w o w a  p r z y c h o d z ą :
Z Krakowa . . . 9.-27 11.33 ___ 1-5.32
Z Podwołoezysk *10.26 3.05 —.— 4.10 +12.57

(na Podzamcze) . *10.13 1 2.28 —.— 3.42
Z Czerniowiec . . *10.00 3.35 —.— 3.52 ___
Ze Stryja . . . 1.39 ■ | 8.39 1.17

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne, 
t  Krzyżykiem pociągi kurierskie. W  obwódkach czar­
nych | | są godziny nocne, to jest od szóstej
wieczór do szóstej rano.

Wiedeń 18. maja 1885.
{Bi) Podczas gdy na polu papierów spekula­

cyjnych panuje jeszcze ciągle stagnacja, to przeci­
wnie na targu lokacyjnym daje się już ueżuwać 
dobroczynne działanie panującej wszędzie obfitości 
pieniędzy, a szczególnie kategorja rent okazuje z ka­
żdym dniem bardzo znaczne polepszenie. Targ roz­
począł się dzisiaj w usposobieniu bardzo spokojnem, 
ale silnem, które później nieco się osłabiło skutkiem 
najnowszych doniesień z Węgier o pojawieniu się 
śnieci zbożowej. Depesze londyńskie nie wywołały 
wprawdzie żadnych nowych trosk, jednak żywa dys­
kusja w parlamencie „o niebieskiej księdze" każe 
wnosić o silnem rozdrażnieniu umysłów, i nie do­
zwala pokładać zbyt wielkich nadziei na giełdzie 
londyńskiej. Mimo to jednak targ tamtejszy- ukształ­
tował się nadspodziewanie dobrze, a repriza w ro­
syjskich i egipskich papierach sygnalizowana z tam- 
tąd, była tak dla Berlina, jak i dla tutejszego rynku 
nową zachętą, decydującą w dalszym przebiegu. 
Ostatecznie okazała giełda dyspozycję bardzo przy­
jazną a rezultat targu polega w kilku znaczniejszych 
awansach, jakkolwiek zakres transakcyj był nadzwy­
czaj szczup ły; mianowicie na polu bankowem nie 
okazały się żadne ważniejsze zmiany.

Akcje czerniowieokie doznały znaczniejszego 
awansu, a nawet akcje towarzystwa żeglugi parowej 
poprawiły się na wiadomość o spadku cen zboża 
w Budapeszcie, która nadeszła później w  przeci­
wieństwie do poprzednich wiadomości o śnieci

Wiedeński kurs urzędów y
dnia 19. maja 1885 r.

na własnym drucie.

Wiedeń 20 maja. Wiener Ztg. ogłasza: 
Docent prywatny uniwersytetu w-iedeńskiego dr. 
Stefan Smal-Stocki mianowany nadzwyczajnym 
profesorem języka i literatury ruskiej na uniwer­
sytecie w Czerniowcach.

Wiedeń 20 maja. Neue Fr. Pr. wnioskuje 
z mowy Lewakowskiego o istnieniu w  łonie pol­
skiego Koła rozbieżnych sprzeczności (disparate 
Gegensiltze) i daje pod adresą Lewakowskiego 
następującą radę :

„Członkowie innych klubów parlamentar­
nych, którzy są w tak daleko idącej zasadniczej 
sprzeczności z zachowaniem się całego klubu, 
albo dają joj swobodny wyraz w parlamencie, 
albo składają swój mandat".

W łedeń 20 maja. Bach ubiega się o wzglę­
dy liberałów. Dzisiaj zaprzecza on w Deutsche 
Ztg. wiadomości, jakoby podczas jego minister­
stwa na placu balowym urządzona była kaplica 
w jego mieszkaniu; jest to plotka miejska.
( Stadtklatsch) ; on nie urządzał żadnej kaplicy.

Wiedeń 20. maja. Dzisiaj punktualnie o 
godzinie 5. rano odbyła się w tutejszym sadzie 
krajowym egzekucja wyroku na młodym mor­
dercy Bednarziku. Skazaniec szedł na śmierć 
pewnym krokiem w towarzystwie księdza, ale 
był śmiertelnie blady i nie mówił ani słowa.

śmierć nastąpiła dopiero po 6. minutach, 
a to długie trwanie manipulacji było nadzwyczaj 
przykre dla wszystkich obecnych. Następnie 
oznajmił kapłan zgromadzonym, że Bednarzik 
umarł jako grzesznik skruszony.

Jednak wczoraj odepchnął on dwa razy 
księdza i chciał z nim filozofować. Kiedy atoli 
ojciec Bednarzika odwiedził ostatni raz swego 
syna. był on bardzo wzruszony, rozpłakał sie 
1 rzekł do księdza wśród łez: „Mój ojciec tego 
nie przezyje, ja  będę przyczyną jego śmierci" 
i wyspowiadał się ze skruchą i żalem.

Budapeszt 20 maja. Egyertetes donosi: 
Członkowie kroackiej deputacji regnikolarnej za­
mierzają przy obradach używać wyłącznie iezyka 
kroackiego.

Renta pap. aust. 8 2 -30  
„ srebrna „ 82'75
„ złota „ 107‘80

Losy z r. 1860 98 ’20
Ak. b .aus.-w ęg. 8 5 9 - -

Akcje banku kr. 287'70  
W eks. na Lond. 124-45
Dukaty 
Napoleondory 
Marki niemiec.

5-84
985-50

60-85

Kurs giełdy wiedeńskiej.

W iedeń, dnia 20. maja 1885
godzina 10 m inut 33 przed południem.

Akcje kredyc. 287-80 Anglo-austr. 100"—
Kolej Kar. Lud. 250-75 Kolej połudn. 128-75
Fniousbank 77'60 Napoleondor 9-85*/j 
RosyjB. bankn. 1*26 Usposobienie: ciche.

godzina 1 m inut 45 po południu.
Alpiny 
Anglo-austr. 
Kolej Kar. Lud. 
Kolej połud. 
Kolej państw.

39.—
100 , —

251.—
128.50
296.90

W ęg. Nordostb. 173.—  
W ęg. obi. p. zł. 107-50  
W ęg. cis. losy r. 118-75 
Renta węg. 40/0 97.60
Ros. rubel pap. 1.233/* 
Galie, indernn. 102-25

W ęg. akcje kr. 287-50  
Unionsbank 78.50  
Nordbahn 2 4 2 .—  
Kolej Alfóld. 183-25  
Kolej lw.-czern. 225 .50  
Wied. Oomunal 123.—  
Elbetał 168.25
Bank krajowy 9 7 .—  
Bankverein 101.80  
Losy węgierskie 116.50  
Marki niemiec. — • —

Usposobienie: ciche.
Wiedeń 19. maja godzina 5. minut 8.

Akcje kred. . . — •— . Papierowa renta .  • 
Akcje Kar.Ludw. — •— . L isty hypoteczne.  • 

N A D E S Ł A N E .
Artykuły pomieszczone w tej rubryce nie poihodza  
od Redakcji; me bierze też ona na siebie żadnej
_____________ za me odpowiedzialności.
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plac H a lic k i, liczba 15, w gmachu Banku Hipotecznego
poleca

p arysk ie  sznu rów ki damskie
prawdziwe fiszbinowe, 

kirnsy, pancerze i gnrtowe sznurówki od 1 do 15 zlr.
białe, szare, czarne, kremowe, niebieskie, bordeaux, różowe i drap. 

wszelkich fasonów i objętości s: na składzie zawsze w zapasie,
.. najmodniejsze

G o r s e t j  , O e l n t u r e  S t e f a n i e 1*
we wszelkich kolorach i rozmiarach od 23 do łiOcm. dług. od 4 do 5 zł.

Wszelkie zamówienia z podaniem dokładnej miary będą wyko­
nane natychmiast, 

e s r  Stare gorsety przyjmuje się do naprawy i  czyszczenia. " ^ 3

a»msM
424

N k ła d

Powozów
M n isia  la i spółki

nadwornej fabryki pod kierownictwem z n a n e j  firmy

J .  S T P .O M E łf f lE R .
Skład uprzęży, siodeł, sprzętów stajennych, lakierów 

powozowych, tłuszczów do skór.
Zaopatrzony w Landauskie, Landolety, Karaty, Vis-a-"is- 

Kaetony, Dorożki, Powozy węgierskie, pocztowe. Tarantasy itp, 
Przyjmuje wszystkie w zakres tego zawodu wchodzące zamówienia,

> 0 + 4 0 * ^ 0 - S 4 0 t + : i + 0 » -

ŻĘTYCA!

I = o d . a , j  r ę ł r ę  s z c z ę ś c i u !

500.000 m arek
jako główną wygraną daje w pomyślnym wypadku liauiburgska wlelkn 
loterja pieniężna, upoważniona i gwarantowana przez państwo.

Korzystne urządzenie nowego planu jest tego rodzaju, iż w przeciągu 
kilku miesięcy rozstrzygniętych będzie z pewnością 7 klas 100.000 losów 
oO.OOO wygranych; między temi znajdują się wygrane w wysokości ewen­
tualnie ÓOÓ.OOO marek, szczegółowo zaś :

Tylko pod  liczbą 18 ulica Halicka. I

1 w y g r a n a p o m a r e k 300.000 3 w y g r a n e  p o  m a r e k 13.000
1 n 19 95 200.000 26 95 95 n 10.000
2 n 19 95 100.000 56 95 95 95 5.000
1 n » 75 90.000 106 95 95 n 3.000
1 n 95 * 80.000 253 95 95 95 2.000
2 ■n J9 n 70.000 512 ił 99 » 1.000
1 T) ft 95 60.000 818 55 19 75 500
2 Tł n 7> 50.000 31720 71 75 75 145
1 łł 9) 95 30.000 16990 p o  m a r e k 300, 200, 150, 124
5 7> n 95 20.000 100, 94, 67, 40, 20.

L tych wygranych wylosowanych będzie w pierwszej klasie 2000 
w ogólnej sumie marek 117.000. — Główna wygrana 1 klasy wynosi marek 
50.000 i podnosi się w drugiej klasie na (10.000, w 3ciej na 70.000. w 4tej 
na 80.000, w 5tej na 90.000, w 6tej na 100.000 7mej zaś ewent. na 500.000 spe­
cjalnie zaś na 300.000 i 200.000. etc.

Terminy ciągnienia są wedle planu urzędownie postanowione, Na 
najbliższe ciągnienie pierwszej klasy tej wielkiej, przez państwo zagwaran­
towanej loterji pieniężnej, kosztuje :

1 cały los oryginalny zł. 3 50 w. a.
1 po 1 ,  „ n l i 5 „ „
1 ćwierć ,  „ „ —'90 „ „

Wszelkie zlecenia wykonywają się bardzo starannie natychmiast, za 
przysłaniem odpowiedniej kwoty za przekazem pocztowym lub zaliczką i 
każdy otrzyma od nas do rąk własnych losy oryginalne opatrzone herbem 
państwowym.

Do losów dołącza się gratis odpowiednie urzędowe plany, z któ­
rych można poznać podział wygranych na rozmaite klasy i odpowiednie 
kwoty a po każdem oiągnieuiu posyłamy naszym interesentom listy 
urzędowe.
i Na żądanie wysyłamy plan urzędowy franco naprzód do przejrzenia

oświadczamy, że jesteśmy gotowi, w razie nie konweniowania przyjąć losy 
przed ciągnieniem za zwrotem odpowiedniej sumy. Wypłata wygranych 
następuje wedle planu natychmiast pod gwarancją państwową.

Nasza kollekta byta zawsze szczególnie szczęśliwa i bardzo często 
wypłacaliśmy naszym interesantom największe wygrane, między innemi na 
250.000, 100.009, 80.000, 60.000, 40.000 m.‘ etc.

Z góry możemy liczyć przy takiern przedsięwzięciu opartem na naj­
lepszej podstawie na bardzo żywy udział i dla tego prosimy, aby módz 
wypełnić wszelkie zlecenia, przysłać swe zamówienia jak najspieszniej, a 
w każdym razie przed 30 maja b. r.

cc

i

iwm  Mości i flroliziw.
W . B  T S T A 2 0 N 0 W S U E 0 0

W y sp rzed ą je  go rse ty  francuzkie 
te zamiast 5 zł. tylko 3 zł'. 80 ct. 
zamiast 4 zł. tylko 2 zł. 80 ct. i tań­
sze. Parasolki najmodniejsze. Ż ab oty , 
o b sz y c ia  do sukien. Kapelusze kon­
gres miejsze dla Pań i Panienek po 
3 zł. i 3 zł. 50 ct. 2—?

Wielki zapas krawatek
po znnczm e zniżonej  c e n ie ,

Zamówienia listowne odwrotną pocztą.

Tylko pod  liczbą 18 ulica Halicka.

Co dzień świeża na sposób szwajcarski przyrządzana, za­
wsze od godz. 6tej z rana do 9 — i od pój do 6toj do 8 

wieczorem jest do nabycia

ocnliio ltiitliiBjoiitkn
vis a vis pawilonu wód mineralnych.

Donosząc o tem, mam zaszczyt zapewnie Szan. P. T. 
Publiczność o jak najlepszej jakości i skuteczności tejże 
żętycy, proszę zatem uprzejmie o przekonanie się oraz 
i o liczne łaskawe odwiedziny 562 3—6

Z najgłębszym szacunkiem

P i a n c i s z e l s  CEHIerszse
ze Szwajcarji,
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G A L IC Y JS K I

BANK KREDYTOWY
przyjmuje wkładki

Handel żelaza
F. Rentschnera

448 we LWOWIE,
ul. Karola Ludwika i. 37.

Poleca P  T. Snem. publiczności w iew  
wybór następujących wyrobów żelaznych:

żelazo w sztabach, stal. osie, blach’ 
żelazne, ostrza do pługów, gwoździe, ko 
wadia, kosy, sieruy, wszelkie przedmiot' 
potrzebne do budowli, do okucia wozów 
do kuchni, zarazem w wielkim wyborz 
piły i pilniki, okucia do okien i do drzw. 
i wszelkiego rodzaju przyrządy do maszyn

Na składzie znachodzi się wielki za 
sób starych szyn kolejowych odpowiednicl 
do wszelkiego użytku.

Zamówienia z prowincji uskuteczni: 
się w jak najkrótszym czasie. 20 20

Biuro nauczycielek

i KBZY UIIM IEJ
Lwów ul. Wckslarska l. 4.

Polecs nauczycielki. Guwernantki, Bon > 
różnego stopnia wykształcenia i rożne 
narodowości.

Przyjmuje panienki uczęszczające d> 
Zakładów naukowych na mieszkanie, któ­
rym zapewnia się opiekę macierzyńska 
pomoc w naukach ; lekcje muzyki i języ­
ków na żądanie i wszelkie wygody z:. 
bardzo miernem wynagrodzeniem

544 5_8 Z. Krzyżanowska.

na

k s i ą ż e c z k i

i oprocentowuje takowe po

4 1 2°o ro czn ie . 333 4 4 -?  'Tg 
Liii

J t I'

Kaufmann &  Simon,
Bank und W ech selgesch aft in  Hamburg. 532

P. 8 . Dziękujemy niniejszein za zaufanie, jakiem nas dotąd zaszczy­
cano 1 piooituj fTi.uA u leci O UO Dioijdun.gii îlanu. yirzokonać się 0
wspaniałych widokach zysku, jakie daje ta loterja.

K. <fc S.

g g g j  i u

m m li
po strąceniu 70/ .

99T) 00 zl.
Budapeszt . {  krajów ej z r. 1885 

_  Audi* ussystrjisse 43

Ces* kró l .  uprzt/w.  
galic. akcyjny

hipoteczny
wydaje

1  we Lwowie i przez filie
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

wszystkie efeLcta i monety
pod warunkami najprzystępniejttteml

5 %  Ł I & T Y  l i i p o t e c * B i e ,
jakoteż

5°0 prem iow ane L isty  hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i uajw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnyeh, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja, są 
w  tym  kantorze do nabycia. 359 29—?

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bez­
zwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.

Plac Marjacki 9, i róg ulicy Sobieskiego 1.

D iTM AR A
553 3 -1 0
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GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
w y d a j  e 

aż do dalszejęo p o s ta n o w ie n ia

o Asygnaty kasowe
z 30-dnio\vem w y p o w i e d z en i e 111. IB

40

p-i

c. k. kraj. uprz.

skład fabryczny
poleca

ogTodowe

Licltarze i Lampy
od 90 ct. I w yżej

do ulic, kręgielni i  ścian. 
P rzesy łk i za za liczk a  

pocztą lub koleją

Plac Mariacki 9, i róg ulicy Sobieskiego 1.

(Idzie  m ożn a  d ostać  d o b o ro w y ch  c ia s t  l

4L0* Asygnaty kasowe
z DO -dniowem wypowiedzeniem.

4°o płatne w 30 dni po wypowiedz. | |  
w 60 „ „ „ %

Lwów 7. stycznia 1884.
4 .i| oi

2 0 99

H ) 3 r r e l 2 C j a . .
(P rz ed ru k  nie będzie płacony.) 363 55—55

&
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ar- ZMIANA LOKALU
Konstanty Iskierski

HANDEL T f l f iE f i f  ŻELAZNYCH
norymberskich i wyroków blacharskich  

m a  z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  S z . P . T. P u b lic z n o ś ć ,  
że  s dniem 19 maja r .

przeniósł swój handel do lokalu
przy ul. Karola Ludwika liczba 13

(o b o k  A n g ie ls k ie g o  h o te lu ) .
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C U K I E R N I A
i fabryka pierników

Z. LITWIŃSKIEGO
przy ulicy Krętej liczba 5.

Poleca:
*/, bilo deserowych pomadek z nsjlepszemi smakami zlr. — 80 ct.

„ „ Masona czekoladek napełnianych . . . .  i
, .  grymasili ów do herbaty . . . .  — 80 »
„ „ Baton a la Crem . . . . • * - »
. ,  12 gatunków karmelków . . • .  — (>o „
,  „ Owoców kandyzowanych . . ■ • . I 50 „
UWAGA: we własnym pawilionie na placu świętego Jura

Pierniki własnego wyrobu: Toruńskie, pomarańczowe, cytry­
nowe, królewskie paczka 20 ci,

najmętniejsze Ciasta, pierniiti, nnga, mapgigi no i ct. 
Pączki, konfitury, Jody.

Eleganckie bombonierki do cukru od 20 ct. do 2 A.
Również mam zas-czyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, 

ił utrzimuję najprzedniejszy prawdziwy koniak, jakoteż różne ga­
tunki Wódek i Likierów, tak krajowych jak i zag/a licznych. 

Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności, 
556 4—8 kreślę się z głębokim szacunkiem
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Apteka

I .  K a r c z e w s k i e
po'eca 558 3—3

świeże 2 £ r o w i a > i i ] £ i
z c. k. fabryki w Wiedniu, oraz wszel 
kie wyroby własne i zagraniczne wszel 
kich środków uniwei'3a'nych.

Nowo otworzony
MAGAZYN i PR A C O W N IA

Sukien mezkich4
i>od fi-voQ.au

ANDRZEJ RAGZKOWSK!
krawiec męski 

ulica Kopernika 1. 2. w domu Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego 

Podpisany poleca się łaskawym wzglę­
dom Wysokiej Szlachty i P. T. Publi­
czności. donosząc źo na sezon wiosenny 
i letni zaopatrzyłem się w obfity wybó.’ 
towarów krajowych i zagranicznych tak 
że mogę wszelkim wymaganiom w zupeł­
ności zadość uczynić. Zamówienia wyko 
nu je w miejscu i dla prowincji w krótkim 
czasie ręcząc za rzetelną usługę.

19—10 Z uszanowaniem
Andrzej Raczkowski 

493 przy ulicy Kopernik* I. 2.

J

321

Przy nadchodzącym sezonie
polecam

stalowe lin i Rajola,
rzęd ow e i  szerok orzu tn e ,

m ło e a r n ie  p a ten to w a n e  ręczn e  i k ie r a to w e , także  
i  p rzew o źn e  z p rzyrząd em  do c zy szczen ia , p a ten t, 
k ie r a ty , m ły n k i, p a ten tow an e p rzy rzą d y  do c z y sz c z e ­
n ia  zb oża , przez ich lekki obrót uskutecznia się wielką 
działalność, s ieczk a rn ie , k rajacze  do b a ra k ó w , śroto- 
w n ik i i  p om p y stu d z ien n e  e tc . e te . znakomitego wy­
kończenia, po znacznie zniżonych cenach, także za wy­

płatą ratami.
Reperacje uskuteczniam ze znaną doskonałością, a obliczam 

jak najtaniej. Katalogi gratis. 1
Pomiędzy ‘26 firmami konkurencyjnemi zostałem w Wie­

dniu pierwszą i najwyższą krajową i honorową nagrodą c. k. mini­
sterstwa handlu, za doskonałość mego wyrobu zaszczyconym, przez 
które to przyznanie zostałem przez Jego cesarską Mość i przez Naj­
dostojniejszego następcę tronu i tegoż małżonkę na placu wystawy 
odszczególnionym. Z uszanowaniem

J. W Y C H ER A  w e L w ow ie,
477 11 -?  labryka i skład maszyn ulica Gródecka l. 47.

UEGEłłERiTETJR,
przywraca w przeciągu kilku dni 
siwym włosom kolor pierwotny na­
dając im miękkość, nadto niszczy 
łupież na głowie i usuwa pryszcze 

i wyrzuty skórne. 4717-?
Cena f l a k o n u  80 ct. 
Dostać można w aptece

K. KRZYŻANOW SKIEGO
we Lwowie (obok Brygidek.)

Ważne na czas 
kąpielowy i wakacyjny.

Guwernantki i Metrowie wykształceni 
w językach i muzyce. Bony zajmujące się 
starannie pielęgnowaniem dzieci. Osoby 
inteligentne i lektorki do towarzyszenia 
w podróży. Zarządczynio domu, Klucznice. 
Panny służące i do robót. Kasjerki, Ku­
charki i Kucńarzy, Kamer.iynerowie itd.

Poleca
564 BIÓRO ZAŁATWIEŃ 3 - 4

Wł. Wereszczyńskiego
Lwów, ulica Krakowska 1. IZO.

Bryndza wiosenna
Masło deserowe

C ł i i e t o  w i e J s ł Ł i

p ieca  Model 
Andrzeja Langnera

RYNEK  1. 9, kamienica Arcybiskupa. 
555 4—6 -

Mleczarnia
pod złotym  kogutem,

przy ulicy Czarneckiego liczba 6., Plac 
Clowy liczba 2.

Poleca P. T. Publiczności wyborowy 
nabiał, wszelkiego rodzaju, kawę 
wiejską itp. Przekąski zimne i go­
rące. Są też codziennie świeże dzien­
niki lwowskie.

543 3—3 Z uszanowaniem

Zarząd mleczarni.

Pa.nifir 7. fa b r y k i TtrarG frinłknw slritoh & Tw p,riiv w  B ifilsk u  i  W B ia łe i . Z drukarni Pillera i Spółki.


